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Nowa sesya
parlamentu włoskiego.

Lw ów  (1. 26 listopada.
Od 21. bm. zebrał się znowu parla­

m ent włoski, a tak m&io o nim  mówią 
1 piszą, jak b y  o parlam enoie republiki 
San Marino. Doniesiono, że rząd przy­
muszony przedłożył ak ta  w tak  zwanej 
spraw ie G iolittego, i G iolitti ośw iad­
czył, i e  w znpeljiośoi gotów odpowia­
dać za swoje nozynfei jako m in ister i 
deputow any — odtąd cisza nastała zu 
pełna. Jest w praw dzie przypowieść, że 
najlepszą je s t ta  gospodyni i ten p a r­
lam ent, o któryoh najm niej m ówią — 
ale niepodobna tego tw ierdzić o parla- 
piepoie p ań s tw a , które do m ocarstw  
wielkie}) należy — państw a nadto, k tó ­
rego stan  w ew nętrzny w yzyw ał do sta­
wiania horoskopów, jak  się wszechwła­
dny jego parlam ent wywiąże ze swego 
zadania wobeo przeróżnych kwestyj, 
które do dna w strząsają jego społeczeń­
stwem .

Ale, co praw da, donoszono jeszcze, 
iż na naradaoh gabinetow ych skonsta­
towano przywróoenie równow agi budże­
towej. Co więcej, Crispi przed sesyą 
parlam entarną wezwał okólnikiem  sw o­
ich w iernych, aby się punktualn ie  s ta ­
wili — a prasa m inisteryalna na w y­
ścigi wysław iała Crispiego jako  jedy- 
Dego zbawoę Włooh 1 jem u głów ną 
przypisyw ała zasługę ukoło ekono­
m icznego j odśw ignięeia kraju. Mini- 
steryaln i posłowie skwapliwie stanęli 
do apelu ; co do jedynego wybawioiela 
podniosła opozycya k rz y k , że to prze­
cież byłoby ujm ą dla Ita lii, gdyby  lo 
sy je j wisiały na  w łoska żyoia starca 
i zgoła nie było kim  go zastąpić — 
a już  wcale fataln ie ma się rzecz 
z owem ekonomioznem podniesieniem 
kraju .

Oznak takiego pooieszsjącego faktu 
niepodobna się doszukać W łoska s ta ty ­
styka handlowa w ykazuje oiągłe zm niej­
szanie się ek sp o rtu , a więo produkcyi, 
a  natom iast znaczny im port zboża, wę­
g la i żelaza, podozas gdy im port tow a­
rów zbytkowyoh podupada -- jasny  do­
wód, że nawut ludzie zamożni uznają 
potrzebę ograniczania się w wydatfea h. 
.Rolnictwo we W łoszech ooraz bardziej 
podupada, a góroiotw a zagraża zastój 
zupełny dla braku kapitału. W artość 
śełasaośoi gruntow ej statecznie się zn i­
ża i zadłużeni właściciele posiadłości 
Łarówńo miejskiej! jak  wiejskich mu­
szą ślij m ienia swego pozbywać za 
bezcen, nie mogąo podołać wysokim 
podatkom.

G iełda staw ia dalsiy  dowód niepo­
w strzym anego podupadania ekonom icz­
nego, spadają wszystkie walory włos­
kie, akcje kolejowe, naw et akoje uprzy­
wilejowanego Banku włoskiego — przy- 
ezein zw ażyć należy, że wszystkie te 
w alory ani w przybliżeniu  nie wyszły 
były w górę tak  ja k  walory w państ­
wach innych , co też wiadom ą derutę 
wywołało. W alory włoskie spadły, oho- 
ciaż kurs ich nie był zanadto  w ygóro­
wany. Juko dowód napraw y ekonomioz- 
ńej staw iano dobry  kura w łoskiej re n ­
ty  państw ow ej, k tó re j podnoszenie się 
kursu  przypisyw ano gabinetow i Grispie- 
go, pod zas g dy  reb ta  włoska jedynie 
porówno z innem i rentam i szła w górę. 
Obecnie zaś, gdy w szystkie ren ty  spadły, 
ren ta  włoska spadla znaoznie n iżej od 
innycb.

Także przyw rócenie równow agi bu­
dżetowej przytaczano jako  objaw 
napraw y ekom m ioznej, a naw et roz­
kw itu , — ale ta  równow aga je s t  tylko 
pozorną. Poprostn to, co w ordynarynm
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Spoglądając na śpiącą pannę Lustań 
ską, nie mogła się oprzeć uczuciu pogar­
dliwego zdziwienia! Były na świecie isto­
ty, które sobie spokojnie drzemać mogły, 
gdy obok nich rozgrywały się drimaty 
serdeczne.

Gdy się pociąg nakoniee w Warsza­
wie zatrzymał, niecierpliwość Zuli tak 
była wzrosła, że panna Lustańska iękać 
się nagle zaczęła jakiegoś z jej sirony 
szalonego kroku. Dziwna myśl przebie­
gła umysł starci panny. Oto, jak pło­
mień, objął ją strach, że Zula ci ciała 
eobie życie odebrać i z tym samobójczym

w ystępuje jako  oszczędność, wyohyla 
się pod inną nazw ą w ekstraordynary- 
ura albo w kredytach dodatkow ych. J e ­
dyną rzeczyw istą oszozędnośó zrobiono 
w w ydatkach na budowy, tylko że trud 
no aby ta  oszczędność p rzyczyn iła  się 
do napraw y położenia ekonomicznego.

Na poprzedniej sesyi parlam entu 
włoskiego wykazał dep. P rin e tti. że 
w ostatnich siedmiu latach  — w któ 
rych 137 milionów franków  nowyoh 
podatków zaprowadzono i liczba m ie­
szkańców kra ju  o jeden  milion się po­
m nożyła — dochody państw a tylko o 
59 mil. fr. się podwyższyły, co dowo­
dzi, że siły  podatkowe krajn są wy- 
ozerpane, więo też  doohód z nowych 
podatków daleko pozostaje w ty le  poza 
sum am i prelim inowanem i, podozas gdy 
dochód z dawnyoh podatków opada. 
W pierw szym  roku adm iniatraoyjnym  
teraźniejszego m inistra  skarbn Sonni- 
no, wiejoe zm yślnego w w ynajdyw aniu 
nowyoh podatków, przybyło z nich 
skarbowi państwowem u zaledwo 14 do 
15 mil. fr. P rzed ozterem a m iesiąoami 
daw ny m inister skarbn L uzatti podał 
40 mil. fr. uby tku  w budżecie tego- 
rooznym i ubytek ten  z powodn no­
wyoh w ydatków na cele wojskowe, n- 
rośnie 00 najm niej do 50 milionów — 
chociaż telegram y urzędowe inaczej 
rzecz przedstaw iają.

Ze strony rządowej zapowiadano na 
nową sesyę parlam entarną przedłożenie 
ważnych a aroypilnych projektów  re ­
form  ag rary jnych  w Sycylii i innych 
stronach kraju, tudzież pomocy dla ko­
palń siarki w Sycylii i d la innych 
przedsiębiorstw  górniczyoh, parlam ent 
się zebrał, ale o tych  projektaoh nic 
nie słyohaó. N atom iast może się sp raw ­
dzić, że rząd  zam ierza na nowo z ca­
łym  ferworem  wszoząó walkę przeciw 
kościołowi. Na razie wspomniemy o j e ­
dnym  z odnośnych projektów. M inister 
ośw iaty mason Baooalli zam ierza wnieść 
następujący projekt ustaw y:

„Art. 1. Od 1. lipoa 1896 pooząw- 
szy przechodzą obowiązkowe gm inne 
szkoły ludowe w zupełną zależność od 
państwa, które też przeto w ypłatę od- 
nośnyoh płao itp. n a  siebie obejm uje, 
i nanozyoiele tyoh szkół przestają  byó 
urzędnikam i gm iny. A rt. 2. G m iny da­
ją  do skarbu państwowego te sumy 
płac, k tóre w r. 1895 wypłacały. Art. 3. 
P rzyczynianie się gm m  do funduszu 
em erytalnego nauczycieli ludow ych po­
zostaje nadal bez zm iany. Art. 4- Nie 
zostaje nic zmienionem  00 do ów ycp 
osób stanu nauczycielskiego, które na 
mcoy osobnej umowy m ają praw o em e­
ry tu ry  od gm in lub  oiał jurydycznyoh. 
A rt. o. W olne szkoły ludowe (pryw a­
tne) podlegają co do nauki nadzorowi 
państwowem u, ale zresztą zależą od 
otrzym ujący oh je  gm in i korporaoyj“.

Wedle dotychczasowej ustaw y szkol­
nej wolno było gm inom  w szkołaoh, 
k tóre u trzym ują, zaprow adzać naukę 
re lig ii;  a w Weneoyi np. zaprow adzo­
no w gm innych szkołach ludow yoh na­
w et m odlitw ę przed nauką. Otóż ta  
wolność gm in m a byó zniesioną — n a ­
uka relig ii zupełnie usuniętą. Wszelako 
tu ta j spotkać się może rząd  z duohem 
autonom icznym , którym  W łochy od 
wieków są na wskroś przesiąknięte. 
Nawet gm iny, oddane zupełnie w fęoe 
ateuszów  masonów, n ie zechcą się po- 
zbyó swego praw a do szkół, tem  bar­
dziej, gdy m ają na  n:e nadal płacić 
jak  obecnie. Opór antonom istów  prze 
oiw zasadzie, że „szkoły indow e m ają 
przejść w abso lu tną zależność od p ań ­
stw a", może ostatecznie w yjść na szko­
dę teraźniejszego rządu 1 sprowadzić 
jego  upadek, a ostateoznie przyczynić 
się (jo zw yoięstw a kątolioyzm u,

Crispi może się pienić ze złości, że

się uroczystości 25-lecia zabrania R zy­
mu papieżow i nie udały, co dnohowi 
katolickiem u ludu w kraju i stolicy 
przypisu je, tudzież że wobec oporu p a ­
pieża nie zdołał przym usow o króla p o r­
tugalskiego śoiągnąó do Rzymu -  ale 
złość byw a najgorszym , najzgubniej- 
szym doradoą.

zamiarem uciekała z Zabielska, by rodzi­
com oszczędzić widoku swej śmierci. 
Wszak bywało już na świecie, że narze­
czone samobójstwem ratowały się od nie­
miłego sobie małżeństwa.

Wreszcie ta Zula taka zawsze bywa­
ła dziwaczna i niepojęta!

— Ja  cię zabieram do mego mie­
szkania — rzekła panna Lustańska, 
czepiając się ramienia Zuli, jak gdy­
by się bała, że zdenerwowana dziew­
czyna ucieknie lub przepadnie gdzie w 
tłumię.

Zuli ramię panny Lustańskiej zacię­
żyło ołowiem. Uwolniła się od niego na­
głym, gwałtownym ruchem i biegła ku 
przeciwnej stronie dworca, gdzie spie­
sznie wsiadła w dorożkę.

W ystraszona nauczycielka, gnana przez 
widziadła własnej wyobraźni, sama nie 
wiedziała, jak się znalazła obok niej.

Zula donośnym głosem rzuciła fur­
manowi adres domu i ulicy, zalecając 
mu przytein pośpiech.

Panna Lustańska drżała jak w febrze 
i zęby jej szczękały. Nie śmiała zadać 
Zuli żadnego pytania.

Z Królestwa polskiego.
Dziennik Poznański o trzym uje z W ar­

szaw y garstkę  wiadomośoi bieźąoyoh:
I J r .  Szuwałow objeżdża kraj w  celu 

zapoznania się z miejsoowemi potrze­
bami. Może owoce tyoh wędrówek o- 
każą się w przyszłośo i! Mówią ju ż  o 
budowie drogi żelaznej z Łodzi do Pa- 
bianio. W praw dzie je s t to bardzo m ała 
rzecz w stosunku do potrzeb kom uni­
kacyjnych w tej okolicy, ale, jak  p rzy ­
słowie m ów i: lepszy rydz jak  tiio! 
P rzy jęcia  hr. Szuwałowa były wszędzie 
św ietne — jakoby  dla m onarchy wy­
praw iane. Jakkolw iek  nie należę do 
liozby ty ch  ludzi, k tórzy  położenie n a­
sze nważają za rozpaczliwe, niepodobna 
jednak nie przyznać, że jest ono nie- 
natnralnem , a jako tak ie  cięży na  nas 
zawsze. System  rządu, dążący do z a ­
tra ty  w narodzie poczucia narodowego, 
i samoobrona tegoż narodu wywoływać 
m uszą bolesne kurcze. Oto wypadek 
ilustru jący  powyżej nakreślone zdan ie : 
W  K aliszu oczekiwano także przyjazdu 
hr. Szuwałowa. P an  gubernator silił 
się na w spaniałe przyjęcie — przygo-r 
tow yw ał w ystaw ę przem ysłow o-rolni­
czą, k rzątał się około odświeżenia m ia­
sta. W tem nadchodzi wiadomość, że 
gość nie przybędzie, ale w prost z Ł o ­
dzi wróci do W arszaw y. N a kim że tu 
w yw rzeć zły hum or? P an  gubernator 
w iedział na pewno, gdzie zastanie quasi 
n ieporządki; zaohodzi więo do ochronki 
m iejskiej, znajduje elem entarz... krzy- 
ozy, w ym yśla ochronce itd. Cóż n a tu ­
ralniejszego od elem entarza w oohronoe? 
Dziecko bawiąc się obrazkam i, uczy 
się liter. I oół to za w ystępek? —

} W szechw ładni czują niedorzeczność o;
' dobnego zakazu, to ie tu ją  więo przekro­
czenia jego, dopiero w chwilach złego 
hum oru w ylew ają żółć n a  niew inne 
ofiary.

p o can ica  w stąpienia na tron  obe­
cnego oara przypadła w dzień zaduszny. 
Duchowieństwo katolickie chciało w ten 
sposób pogodzić jedno z drngiem  — 
i po nabożeństw ie żałobnem  usunięto 
katafalk i i odśpiew ano „Te Denm ian 
dam u8“. Tak było w wielu miejsoaoh, 
ale w K aliszu nie podobało się to wła­
dzom i dlatego kazały katafalk i zupeł­
nie usunąć z kościoła. Taki n ie tak t 
wcale nie przysługuje się dobrze poli- 
tyoe rosyjskiej, mającej nas przyw iązać 
do państwa.

P o litycy  rosyjscy pom iarkow ali, że 
A nglia „choe w ytw orzyć z Arm enii 
d rugą Polskę14. P rzew idują, że u stęp­
stw a Turoyi dla A rm eńozyaów  obudzą 
niezadow olenie z obecnego porządku 
w Arm enii, zostającej pod w ładzą Ro- 
syi. Lud to  zdolny do szybkiego roz­
woju oywilizaoyi, a w ydostaw szy się 
z ped jarzm a, zapew ne sz jb k o  pogoni 
za postępem o g ó ln y m ; w tedy rosyjskie 
prowinoye dążyć będą do jodnośoi oj­
czyzny, w następstw ie  czego utworzy 
się znów w państw ie now a słaba s tro ­
na. Daleki Wschód w yciągnął ju ż  li- 
ozne bataliony w ojaka naprzeoiw ko J a ­
ponii, ą tu  znów należałoby wzma­
cniać się na południu od Armenii. Nie 
zaprzeozenie politycy rosyjscy m ają 
słuszność, przew idująo nowe niebezpie­
czeństw a, ale dobrze byłoby, gdyby

Zatrzymano się wreszcie. Zula pobie­
gła ku bramie domu, na której progu 
stał stróż.

— Państwo Horyńscy? — zapytała.
— Trzecie piętro, tu, na te schody-
Panna Lustańska, zdyszana, znalazła

się obok Zuli u drzwi, na których przy­
bity był bilet wizytowy z napisem : BZe- 
non Horyński*.

Zula z ręką na guzika dzwonka stała 
przez chwilę nieruchoma. Serce jej biło 
gwałtownie, zaledwie oddychać mogła. 
Dopiero u tych drzwi zrozumiała, że po­
pełniła krok szalony.

Przez mgnienie oka myślała, że nie 
znajdzie odwagi do pociągnięcia za sprę­
żynę dzwonka. Oblewał ją rumieniec 
wstydu i byłaby może odeszła od drzwi 
Horyńskich, gdyby nie dawna determi- 
nacya, która ją zawsze skłaniała do speł­
nienia raz powziętych zamiarów, nawet 
wtedy, gdy je  rozsądek potępiał.

Przyszła pod te drzwi, więc wejdzie, 
chociaż w tej chwili uciekać od nich 
miała ochotę.

Zadzwoniła. Po chwili odezwały się 
kroki. Kobieta niemłoda, bardzo skrom-

prsew idaieli środek zaradczy. Tym  środ­
kiem  byłoby udzielenie takioh sam ych 
swobód swoim  poddanym  A rm eńczy­
kom, a środek oiężkości p rzeohyliłby  
się w stronę przeciwną. R osya raz po ­
godziw szy się z koniecznośoią uszano­
w ania praw  narodowyoh, może i dla 
nas sta łaby  się spraw iedliw szą.

Zanim  to nastąp i — przygotow uje 
się dla nas now a oiężka n iespraw ied li­
wość, w postaci w yw łaszczenia ziem ian 
z praw  propinaoyjnyob. Żądanie w yka­
zania dokum entów , nadających te  p ra ­
wa, je s t poprostn nonsensem . Dziedzi­
ce włości, zakładająo gorzeln ie, szu ­
kały zby tu  wyrobu w w łasnych kar- 
ozm aoh; doohody stąd  płynąoe zostały 
zaliozoee do w artości m ajątków  ziem ­
skich, w yw łaszczenie z nich stałoby 
się ciężką krzyw dą, w iodącą bardzo ii- 
ozny zastęp  rolników  do ru iny . Nie 
je s t woale rzeozą łatw ą rządzenie tak  
ogrom nem  państw em , jak iem  je s t  ca r­
stwo rosyjskie. Różne prow ineye na 
różnych u rab ia ły  się w arunkach , jedno 
i to samo prawo może tu  byó w pro­
wadzone bez wielkich w strząśnień, a 
tam  m usi stać się zgubą dla tysiąca 
jednostek.

W Rosyi pozaw iązały  się liczne sto­
w arzyszenia, m ająoe na celu szerzenie 
w strzem ięźliw ości m iędzy judem  w iej­
skim . C ieszyły się one na  monopol 
w ódczany jako  jeden  z środków pomo­
cniczych, tym ozasem  wodle w skazó­
wek korespondentów  m iejsoowyoh n a ­
dzieje te  zaw iedzione zostały, a p ijań ­
stwo przeniosło się ty lko  z karczem  
na ulioe. Z atem  nie m oglibyśm y się 
n aw e t pocieszać korzyśoiam i moralnej 
natury .

Dreszoz oburzenia w strząsnął także 
społeczeństw em  polskiem na wieść o 
wywiezieniu obrazów pierw szej warto- 
śoi z pałacu łazienkowskiego. Czyż 
dzieje się ooś podobnego w cyw ilizo­
wanej E u ro p ie?  K tóra m iasto włoskie 
lub niem ieckie pozwoliłoby n a  podo­
bny rabunek? W  północnych Włoszech, 
nieopodal od San-fiem o, znajduje się 
m aleńka mieśoina Romolo. Posiada ona 
galeryę obrazów wielkiej wartości, czy 
komu przyjdzie na m yśl przenosić po- 
.dobun rzeozy do Rzyron lub do y l j - ,  
rency i?  Nie, je s t to g w ałt b rbarzyń- 
ski 1 Czyniono jeszcze rąbank i takie 
w ozasąoh woj^n, po zdobyciu m iasta, 
ąle za cóż W arszaw ę spotyka krzyw da? 
Polskie p row inc je  przynoszą raczej ho­
n o r państw u rosyjskiem u rozwojem  
szybkim , którego nam  inne prowineye 
naw et po trochu  zazdroszczą, szczegól­
nie W. Ks. Poznańskie. Każde miasto 
szozyci się dziełam i sztuki, zbioram i 
swemi, pam iątkam i przeszłośoi, rządy 
ucyw ilizowane wszędzie potrafią uczu­
cia te  uszanować. L iberalniejsze społe­
czeństwo rosyjskie powinno się u jąć za 
na ui, je s t to  poprostn hum anitarnym  
obowiązkiem  jego.

Dziwny — ciekaw ^1 to kraj ta  R o­
sya 1 Co się tam  nie dzieje 1 Ogrom nie 
poruszył teraz inteligenoyę rosyjską 
proces, który w ykazał, że w gubernii 
w iatskiej, w Rosyi europejskiej, p rak ty ­
kują się jeszcze ofiary z ludzi, sk łada­
ne bogom pogańskim , połączone Z k a­
nibalizm em . W siole M nltanie znale­
ziono tru p a  bez głowy, porzuconego 
na błotach. Na śledztw ie okazało się, 
że starzec, Mojsej D m itnew , ośw iad­
czył, iż dla ochrony przeciwko głodowi 
i cholerze trzeba zabić jakiego bieda­
ka, włóozącego się za jałm użną, na 
ofiarę bogom. U patrzono niejakiego 
M atiunina, odoięto mn głowę, wyto­
czono krew  w m ałe miseczki, k tó rą 
obeoni pili, wyjęte serce i płuca ugo­
tow ano i zjedzono także. W szyscy ucze­
stnicy w zbrodni są chrześcijanam i, w 
siole jest oerkiew i szkoła. „T aką więo

nie, ale czysto ubrana, ukazała się we 
drzwiach.

Zula ozwała się głos- na, w którym 
znać było w zruszenie:

— Chciałam... miałam interes... pan 
Horyński ?...

— Ja  jestem Horyńska. Czego sobie 
p an i życzy?

Tu wróciła nagle odwaga Zuli, której 
się wydało, że twarz pani Horyńskiej 
nosi ślady łez.

— Jak się ma pan Zdzisław? — za­
wołała gwałtownie i z takim wyrazem 
błyszczących oezu, że pani Horyńska 
spojrzała na nią z podejrzliwem zdzi­
wieniem.

— Dziś znowu w nocy była gorą­
czka. Teraz jes t trochę lepiej, ale osła­
bienie jest wielkie. Czy pani ma do nie­
go in teres? Pragnęłabym, by można było 
zostawić go teraz w spokoju.

— Muszę z nim mówić 1 — zawołała 
Zula.

— Lekarz zalecił spokój... Z kim mam 
przyjemność ?...

— Nazywam się Zofia Siemierska.
— Zofia Siem ierska? — powtórzyła

jes t nasza m isya cyw ilizacyjna — p i­
sze K orolenko, p isarz rosyjski — przed 
św item  dw udziestego wieku ery ohrze- 
śoijańskiej przechowaliśm y jeszcze ofia­
ry  z ludzi i kan ibalizm u!" Przerażony 
an to r nie chce uw ierzyć w fak t podo­
b n y ; pojeohał na  m iejsce, przysłuchi­
wał się śledztwu, przypuszoza, że w y ­
rok wydano może zby t pospiesznie.

Oto są owooe samorodnej ku ltury , 
opiewanej przez narodowców rosyjskioh.

Z  obozu ruskiego.
W nr. 325 Gazety Narodowej poda­

liśmy odpowiedź Czasu, opartą na auten­
tycznych danych, a wykazującą bezpod­
stawność zarzutów niektórych pism ra ­
dykalnych, podnoszących, że przy osta­
tnich wyborach działy się nadużycia. 
Pierwsza ta odpowiedź tyczyła się po­
w iatu przemyskiego. Otóż w ciągu dal­
szym swoich odpowiedzi tak pisze Czas
0 powiecie dobromilskim :

Po Przemyślu następuje Dobromil. I  
tu także wedle relacyj D iła , Halyczani- 
na i Kuryera Lwowskiego działy się przy 
wyborze uzupełniającym do Rady pań­
stwa nie mniejsze nadużycia. Po prostu 
gwałty.

I  tak : Pierwszy zarzut. W łościanin 
Musztuk nieprawnie był aresztowany za 
zupełnie prawowitą agitacyę za drem 
Franką ; właściwie dlatego tylko, że no­
torycznie było wiadomem, i i  Musztuk 
kandydaturę tego rusko-radykalnego m ę­
ża popiera. Rzeczywiście Ołeksa Musztuk, 
włościanin z Torek, był aresztowany 
dnia 6. października w H ubieach; czy 
zaś aresztowanie to nastąpiło nielegal­
nie i bez powodów, jak to przedstawiają 
organa przytoczone, niech odpowiedzą 
następujące niezaprzeczone fakta: Dnia
3. października wniósł Waśko Kubin i 
tow. z Hubie do starostwa doniesienie, 
ie  dnia 6. października ma się odbyć 
w Hubicach wiec chłopski. Przedłożono 
program, z którego wynikało, iż po dys- 
kusyi o położeniu i potrzebach włościan
1 o wyborach do Sady państwa, m iał 
nastąpić punkt trzeci: „O rganizacja". 
Czyja organizacja i w jakim celu? Czy 
jest na świecie władza, któraby się zgo­
dziła na tak jasny program ? Gdyby 
wiec podobny zwoływała owa osławiona 
w Dile i Uałyczaninie hierarchia społe­
czna i gdyby tau jawny punkt w p ro ­
gramie swym zamieściła, eoby na to po­
wiedzieli „nasi najserdeczniejsi?" Ale 
im wolno wszystko. Wolno im nawet 
nie szanować rozporządzeń władzy, wol­
no odbywać wiece pomimo zakazu. Gdy 
starostwo na ową „organizacyę“ przystać 
nie mogło i nie dozwoliło na zwołanie 
wiecu z takim programem, właściwi ińi- 
eyatorowie organizacyi, porzuciwszy po­
przednie swoje narzędzie Waśka Kubina, 
użyli innego, owego Ołeksę Musztuka 
z Torek, który podjął się prowadzić 0- 
brady wiecu w Hubicach, wbrew zaka­
zowi. Na tej zupełnie legalnej (sic!) 
czynności przydybano go i aresztowano. 
Czy więc bez powodów? Niech odpowie 
sam p. Romańczuk, albo wreszcie pan 
Teliszewski.

Drugi zarzut. Pierwsza nieszczęśliwa 
ofiara miłości dla dra Franki już tedy 
siedzi w areszcie. Ale jest druga, a to 
zaiste historya tragiczna, która ma swój 
początek w czasie poprzednich w jbjrów  
sejmowych. Jest w Hubicach nauczyciel, 
„mąż niezmiernej prawości — jak świad­
czą przytoczone organa — posiadający 
zaufanie w gminie.* Owcż ten p. nau­
czyciel, przćd wyborami sejmowymi był 
wybrany wyborcą i głosował na ks. Hu- 
kiewicza, za co „sfery wpływowe" prze­

śladować go poczęły i grożąc przeniesie­
niem, zmusiły, iż przy uzupełniającym 
wyborze do Rady państwa dał głos swói 
p. Tyszkowskiemu, wskutek czego stracił 
zaufanie w gminie. Biedaczysko ma żonę, 
dzieci i ładne gospodarstwo — musiał 
tak uczynić! Rozrzewniająca historya, ale 
zgoła nieprawdziwa. Nauczyciel ów p. Ba- 
lik, nie mógł być wyborcą w czasie wy­
borów sejmowych, gdyż gmina Hubica 
ma prawo wybierać tylko jednego wy­
borcę, a był nim włościanin Waśko Ko­
wal. Z tej prostej przyczyny nie mógł p. 
Bulik głosować ns ks. Hukiewicza, a sko­
ro nie głosował, więc i cała dalsza 
„tragiczna" historya o prześladowaniu 
„sfer wpływowych" za to głosowanie 

jest prostem zmyśleniem dla zaintereso­
wania czytelników. Jeżeli ów nauczyciel 
ściągnął na siebie niezadowolenie władzy 
i jeżeli mu przypomniano, że nauczyciel 
winien przedewszystkiem szkoły pilnować, 
to chyba z innych powodów.

Trzeci zarzut. Co się działo w samym 
Dobromilu w dzień wyborów, tego opisać 
tru d n o ! — Przemoc, gwałty, agitacya
szalona ze strony zwolenników p. Tysz- 
kowskiego. Biedni, niezawiśli (!) stronnicy 
dra Franki, zapędzeni w kąt, siedzieli jak  
trusie, zawsze poważni i legalni, a mimo 
to poddani ciągłej inwigilacyi żandar­
mów. Natomiast stronnicy p. Tyszkow- 
skiego, a to żydzi i różni oficyaliści,
wyprawiali całą noc burdy po szynkach. 
Zarzutowi temu brakuje przedewszystkiem 
faktów. Opisy owych rzekomych burd
bywały plastyczne, ale nieuchwytne, gdyż 
posługująee się zbyt ogólnemi wyraże­
niami. Czytelnik odnosi takie wrażenie,, 
że było dnia tego w Dobromilu s tra ­
sznie, jak na ostatecznym sądzie, ale co 
właściwie było, nie wie. Otóż zaręczyć 
można, że nie było strasznego nic. P rze­
dewszystkiem ani jednego faktu nadużyć 
ze strony zwolenników p. Tyszkuw sfj 
go prrytoczyć nie można. Lnwigilac. 
była zarządzona, to prawda ; i dobrze .. 
stało, że oyła, gdyż doświadczenie na 
czyło, iż ci sami, którzy popierali w dm 
31 października kandydaturę dra Franki, 
poprzednio w czasie wyborów sejmowych, 
popierając kandydaturę ks. Hukiewicza, 
dopuszczali się rzeczywiście karygodnych 
gwałtów ie  przytoczymy tylko takie fak­
ta : Powracającego z wyborów wójta z 
Kuźminy agitatorowie ci napadli w Kwa­
szeniom 1 pobili śm iertelnie; podobnież 
napadnięto i pobito w Lackn furmanów, 
wiozących wyborców z Birczy. Wobec 
tego inwigilacya być musiała, a to w in­
teresie publicznego bezpieczeństwa. Ale 
prawda 1 zapominamy, ie  popierającym 
kandydatury ks. Hukiewicza lub dr* Franki 
powinno być wszystko wolno!

Czwarty zarzut. Głosowanie nie roz­
poczęło się w oznaczonej godzinie 9, 
gdyż nie było jeszcze zwolenników p. 
'Łysakowskiego; wyborców wpuszczano 
do starostw a za okazaniem karty legity­
macyjnej ; do głosowania puszczono po- 
przód Birczę, potem Dobromil, wreszcie 
Ustrzyki, a to w celu tendencyjnym. 
Komisarz starostwa p. Strzelbicki podpo­
wiadał sam wyborcom nazwisko Tysz- 
kowskiego. Głosujących na dr* Frankę 
szturchano i b ito ; jednego pobito do 
krwi. W obec tego „krwawego" obrazu, 
teraz prawda: Starosta, który sam prze­
prowadził wybór, przybył do sali wy­
borczej z uderzeniem godziny 9, j»k 
było oznaczone. W sali jednak, oprócz 

i ks. Hukiewicza, nie było nikogo, zatem 
i głosowanie rozpocząć się me mogło. 

iR/Zpoczęło s ę o pół do dziesiątej, gdy
I przybyła znaczniejsza liczba wyborców, 
j Wybory odbywały się nie w starostwie, 
. lecz w ratuszu, zatem do starostwa ani 
j z kartam i, ani bez kart nikogo wpusz- 
|czać nie było potrzeba. Ze głosowała 
naprzód Bircza, potem Dobromil, a wre­

szc ie  Ustrzyki, to jedynie dlatego, *

pani Horyńska z najwyższem zdziwie­
niem. — Wszak to dziś ślub p an i?

— Ślub odłożony na jutro... Mam 
więc już tylko dzień dzisiejszy... Fani 
rozumie... Dziś muszę widzieć pana Zdzi­
sława 1

— Nic nie rozumiem. Co może być 
za tak nagła sprawa ?

— Muszę z nim mówić za raz !
— Niech pani zechce tu poczekać. 

P rz e p ra s z a m  , mamy tak ciasne m ie s z k a ­
nie... W saloniku umieściłam Zdzisława...

— Ach, to wszystko jed n o ! Pocze­
kam tutaj.

— M am o! — zawołał głos Zdzisła­
wa — mamo 1

Pani Horyńska otworzyła drzwi do 
saloniku.

— Mamo, mnie się zdawało... Bóg 
wie, co rai się zdawało. Kto to mówił 
w przedpokoju?

— Są tu dwie panie obce, które 
chciałyby się widzieć z tobą.

— Dwie panie? Niech mama zapyta 
o nazwisko.

— Prosiłam, żeby przyszły kiedyin- 
dziej, ale mówią...

— Co mówią?
— Że dziś tylko mają czas... ie  ślub 

odłożony na jutro.
— Panna Siem ierska?
— Tak właśnie.
— J a  poznałem jej g ło s , ale są­

dziłem, że mi się tylko zdaje... Panno
Zofio!

Wykrzyk ostatni wyrwał się z ust 
chorego z siłą takiego błagania, a zara­
zem zachwytu i radości, że Zula, nie 
czekając, weszła do salonu. Za nią pan­
na Lustańska, zaczynająca przypuszczać, 
że jej wychowanka wcale o samobójstwie 
nie myślała i pani H oryńska, lękająca 
się wzruszeń dla syna.

Zdzisław siedział na fotelu bardzo 
blady i wychudły. Choroba przygarbiła 
jego zwykle wyprostowane ciało, nogi 
miał owinięte w ciepłą kołdrę. Przed­
stawiał obraz bezsilności i cierpienia. 
Ręka jego wyciągnęła się ku Zuli z za­
chwytem i prośbą, lecz zaraz opadła 
wzdłuż fotelu. Oczy, które na chwilę 
błysnęły dawnym ogniem, przybrały wy­
raz powagi i smutku,

(C. d. n.)
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licty okręgów sadowych zestawione hyły 
w abecadłowym porządku. Tendenoyi 
nie mogło tn być żadnej, tem bardziej, 
że wyborcy z Birczy, jak organa ruskie 
same twierdza, należeli do zwolenników 
p. 7?<zkowskiego; rozpoczynając zatem 
od nich głosowanie, można było prze­
ciwnie narazić się na to, iż wielu z nich 
jeszcze mogło nie zdążyć. Pobicia do 
krwi, czy nie do krwi adherentów dra 
Franki uie było ani jednego wypadku. 
Natomiast zaszedł fakt inny, tragi komi- 
czuy. Podczas pauzy w głosowania wy­
szedł do sieni ks. Hukiewicz, który
przez starostę powołany był na członka 
komisyi wyborczej i zaczął w sieni sam 
agitować. Udało mu się zdobyć dwóch
włościan z Ustrzyekiego dla dra Franki. 
Jeden z nich oddał swój g ło s ; drugi
jednak tak był widocznie zastraszony, że 
nie wiedział co mówić i oświadczył 
wreszcie, że nie wie, na kogo głosować! 
Nadaremnie go uspokajano; zdobycz ks. 
Ilukiewieza nie przydała się na nie. 
Twierdzenie, jakoby komisarz powiatowy 
p. Strzelbicki podpowiadał komukolwiek 
nazwisko p. Tyszkowskiego, rozmija się 
wręcz z prawdą. F unkcję bowiem komi­
sarza wyborczego spełniał sam starosta, 
a p. Strzelbicki czuwał właśnie tylko 
nad tem, aby porządek w sali był utrzy­
many i aby żadnych agitacyi się nie 
dopuszczano.

Skończyliśmy więc z Dobromilem — 
pozostają jeszcze Mościska.

Powody krępego stanu tolnicta
i środki zaradcze.

(liłos 7, kraju.)

Rolnictwo kurczy się, stan  materyal- 
ny rolników z roku na rok co raz gor­
szy, a ziemia mimo wszelakich usiłowań 
nie daje należnego dochodu i zarówno 
potrzeby rolnictwa, jak  i rolników po­
krywane są od 25 lat w przeważnej czę­
ści przez dalsze obciążenie hypotek po­
życzkami, przez wyrąb i sprzedaż lasów, 
przez pozbycie pr„w propinaeyjnyeh, 
przez doraźne operacye z produktami, 
przez korzystanie z osobistego kredytu 
itd. przez co w stosunkach materyalnyeh 
rolników krytyczna konstelacja się wy­
tworzyła.

Powody, że ziemia m ateryalnie nie- 
odpowiada potrzebom rolników i że stan 
rolnictwa krytycznym jest — są nastę­
pujące :

1. Ziemia z dawien dawna nieodpo­
wiednio, nie systematycznie zasilana — 
wyczerpnje się — i nie daje pod wzglę­
dem ilości ani też jakości tego, co da-

ała kiedyś, a obecne doraźne i forso-
ne wkłady w nią nie nagradzają tego 

.łego, na które dziesiątki lat się skła- 
ały.

2. Wyrąb lasów oddziaływa areyuje- 
rnnie tak na samą ziemię jakoteż na roz­
wój płodów przez rolników produkowa­
nych Każda roślina ciągnie pożywienie 
n ie:,iko  z ziemi, lecz i z atmosfery, a 
żjjrf i rozwija aię pod wpływami powie­
trza, ciepła i ochrony od elementów nad­
zwyczajnych. Lasy, ta naturalna ochrona 
kultury i płodów rolniczych, znikła nie­
stety w przeważnej części kraju przez 
zupełne wyrębanie, co wytwarza fizykal­
ne i niekorzystne zmiany w atmosferze 
i naraża płody ziemne w czasie ich roz­
woju i fizycznego ukształcenia się na 
różne porażenia — a więc trudno dziś 
spodziewać się obfitych plonów i tej do- 
rodności ziarna, jak ongi miewano.

3. Cła ochronne ościennych państw, 
a nadto ta fatalna dla kraju okoliczność, 
źe od pewnego czasu dziewicze prze­
strzeni ziemi w Ameryce północnej, w 
Indyach i Argentynie, dostarczają zacho­
dniej Europie mnogą ilość zboża, a głó­
wnie pszenicy po nader przystępnych 
cenach - trzym ają i trzymać będą ce­
ny zboża krajowego nisko i w ciągłej 
stagnacyi.

4. Brak na szerszą skalę przemysłu 
rolniczego, brak fabryk w kraju, o które 
rolnik mógłby z swą produkcją śmiało 
się oprzeć, celem jej spieniężenia lub 
przerabiania na szlachetniejszy, a więc 
cenniejszy produkt.

5. Przeważnie szablonowe prowadze­
nie gospodarstw rolnych, siew żyta, 
pszenicy, jęczmienia, owsa, sadzenie kar­
tofel. „Naj bude jak buwało", a nieza- 
stosowywanie się do jakości ziemi, lokal­
nych stosunków i ekonomicznych stosun­
ków kraju, które właśnie wskazywałyby 
zmienić lub odstąpić od dotąd używane­
go płodozmianu, a chwycić się uprawy 
płodów, które mają większy popyt.

6. Kosztowna produkcja w ogóle na 
te czasy, a w szczególności tych wła­
śnie płodów, którym brak ceny, jak ży­
to, pszenica, kartofle, — a kosztowna i 
dla tego, że w obec zaniedbania od dłu­
giego szeregu lat zwracania ziemi zacią­
gniętego długu, rolnicy widząc ją  mniej 
i mniej urodzajną, forsują w nakłady 
doraźne a najczęściej z& grosz pożycza­
ny na wysokie procenty, zaś każda opła­
ta procentów wyżej 3%  jest dla rolni­
ków zgubną, co oczywistą stratę przy­
nosi, gdyż ziemia doraźnego skutku nie- 
daje, a wysokie procenty rosną.

7. Brak czysto rolniczego na szerszą 
skalę banku, któryby bądź to na kredyt 
osobisty, lab na zastaw n. p. przez opi­
sanie w Radzie powiatowej zapasów 
produktywnych, bydła opasowego, a w 
nadzwyczajnych razach i inwentarza, 
dawał rolnikom kapitał obrotowy do ce­
lów rolniczych na 2 1/* procent od sta. 
W braku takiego banku, przeważna 
część rolników zasila się w fundusze 
potrzebne na cele rolnicze w różnych 
instytucyach finansowych na wysokie 
procenta 5%  do 71/**/,. Może to niewy­
soki procent dla przemysłowców, dla fa­
brykantów lub kupców, lecz dla rolnika 
stanowczo za wygórowany, gdyż mimo 
mozolnej jego pracy, ziemia daje mu 
zaledwie 8%  a w ostatnich trzech latach 
w skutek kompletnych nieurodzajów na 
przem ian z klęskami elementarnemi, rol­

nicy Sili jcilell procent dochodu '!■ ziemi 
uie marli. Nadto przy takich doraźnych 
pożyczkach, term ina bywają krótkie, a 
tych rolnik mimo woli i starań  nie jest 
w stanie dotrzymywać, a wówczas rosną 
procenta i procenta zwłoki, prowizye i 
koszta.

8. W wielu razach brak jasnej jędr 
nej rachunkowości i kontroli siebie sa­
mych w wydatkowaniu n a  cele rolnicze, 
brak obliczania się i unormowania, ile 
można wydatkować w ciągu roku, brak 
obliczenia się w przedsiębiorstwach z 
gospodarstwa rolnego wypływających, a 
tak chętnie drugim oddzierżawianycb — 
jak opasy bydła, mleczarstwo, gorzelni- 
ctwo i t. p. Są to dzisiaj intratne przed­
siębiorstwa i posiłkowałyby rolników, 
gdyby je na własny rachunek prowa­
dzili.

Oto są kardynalne powody złego sta- 
uu rolnictwa w kraju, które nie dadzą 
się żadną argumentacyą ustną lub cy­
frową zbić, wyminąć lub półśrodkami 
zażegnać.

Je6t to jedna z najpoważniejszych i 
najżywotniejszych spraw w kraju, bo do­
tyka całe społeczeństwo i grozi jeszcze 
smutniejszemi następstwami.

Z wszystkich zakątków kraju odzy­
wają się coraz częściej głosy o smutnej 
doli ludu. Słyszy się również rękodziel­
ników, żalących się na brak pracy a 
trudność zbycia wyrobów, — słyszymy 
kupców i przemysłowców narzekających 
na brak targu i że wszystko w zastoju 
marnieje.

Wszystko to, biorąc rzecz rdzennie, 
ma jeden powód. Oto krytyczne położe­
nie rolnictwa w kraju a nad to  8 lata 
z rzędu kompletnego nieurodzaju na 
przemian z klęskami elementarnemi — 
odbijają się naturalnie na wszystkich 
stanach, na całej ludności. Tak samo 
podźwignięcie rolnictwa odbiłoby się m a­
teryalnie nietylko na korzyść rolników, 
lecz i na korzyść wszytkich innych sta­
nów, dlatego tem wielkiem jakkolwiek 
znowu nie tak trudnem zadaniem wytwo­
rzenia dźwigni, winien ogół uarodu za­
interesować się i wspólnie w tym kie­
runku działać.

Jakież są środki zaradcze? Co uczy­
nić, aby rolnictwo z tego upadku wy- 
dźwignąć? Mojem zdaniem dałoby się 
dzisiejszy opłakany stan rzeczy na lep­
szy zmienić, gdyby :

a) Kraj przy pomocy państw a posta­
rał się o fundusz kilkudziesięciu milio­
nów zł. na cele rolnictwa, jako to na 
zapomogi dla gospodarstw włościańskich, 
na zaliczki zwrotne dla dzierżawców i 
posiadaczy większych, dalej na zalesie­
nie resztę przestrzeni dawnych a wyrę- 
banych lasów, na regulacyę najwięcej 
szkodliwych rolnictwu rzek w kraju i na 
założenie czysto rolniczego Banku, któ­
ryby mógł udzielać rolnikom pożyczek 
na cele rolnictwa za opłatą 21/ i procent 
od sta.

b) Potrzebaby, by we wszystkich 
szkołach ludowych wiejskich obok g run ­
townej nauki religii i innych dotychcza­
sowych przedmiotów, uczona jako obo­
wiązkowy przedmiot gospodarstwa rol­
niczego tj. poznania własności ziemi i 
jej prawidłowej uprawy, głównych za­
sad ekonomii społecznej i rachunkowo­
ści gospodarstwa rolniczego.

o) Należałoby poczynić starania o 
zmianę statutu Towarzystwa kredytów, 
ziemskiego o tyle, ażeby od pożyczek 
hypotecznych procent był nie wyższy nad 
3 od sta.

d) Wszystkie szkoły rolnicze niższe 
i wyższe, szkoły przemysłowe, kursa 
handlowe należałoby uczynić więcej 
przystępnemi dla uboższej młodzieży.

Zanim  zaś stosunki materyalne rol­
nictwa za pomocą środków tu przedsta­
wionych, choć w części na lepsze nie 
zmienią się, należałoby pomagać sobie 
przez zaprowadzenie ścisłych w prakty­
cznym kierunku oszczędności. Wydatków 
nie czynić bez kredki w ręku, a o w kła­
dach w rolnictwo n a  r a z i e  zapomnieć, 
a natomiast stać się tak w gospodar­
stwie rolniczem, jak też w przedsiębior­
stwach z gospodarstwa wypływających, 
przemysłowcem — knpeem.

/) Chów bydła niekoniecznie doboro­
wej rasy, opasy, mleczarstwo, gorzelni- 
ctwo, wszystko to na własny rachunek 
prowadzić, gdyż te przedaiębiorBta po 
dziś dzień najlepiej się opłacają rolni­
kowi.

g) Zbiory zboża dokonywać na 10 
12 i 15 snop, a ile dać, zaieży to od 
jakości zboża i stosunków lokalnych, 
zaś dalsze łany pod kulturą zostające, 
obsiewać trawami mieszankami i na 
nich wypasać bydło. Podpasione bydło 
zakupują i dobrze płacą podróżujący w 
tym celu kupcy z Morawy, Slązka i 
Czech.

h) Dopuszczać włościan do spółek 
w dalszych łanach, np. dać rolę i na­
sienie, a za nprawę, siew, zbiór i zwóz­
kę wynagrodzenie w naturze ze zbioru 
25 do 35 procent wspólnej prodnkcyi.

W okolicach, gdzie fabryki cukrn 
istnieją, jest ich już trzy w kraju — 
lepsze g run ta pod p lan tację  buraków 
użyć. Plantacya buraków nie potrzebuje 
nakładu prócz znacznie głębszej uprawy, 
nasienie dają fabryki, a na obrobienie 
można otrzymać z fabryk zaliczki po 50 
zł. na mórg. Plantacya daje pewny do­
chód, nawet wówczas, gdyby fabryki cu­
kru mniej płaciły niż dotąd.

Oto są środki, za pomocą których 
znajdzie roloik wyjście i nie będzie po­
trzebował coraz bardziej się obdłużać.

S. K . 8.
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Wiadomości dworskie. Cesarzowa 
wyjechała wczoraj d« Cap Martin.

Cesarz wyjechał dziś rano do Lichte- 
negg w odwiedziny do aroyksięcia Fran­
ciszka Salyatora i Maryi Wałeryi. Cesarz 
powróci do Wiednia 28. b. m. wieczorem.

Arcyksiążę Ferdynand wraz z arcyksię-

ciem Fraucisiikieoi Ferdynandem udali się 
dziś z Tryestu w podróż do Egiptu.

G odność K auontczkl w berneńskim 
szlacheckim Zakładzie kanoniczek (Maria- 
Schul) nadała cesarzowa Elżbieta hrabiance 
Irenie Łosiównie z Grodkowa, córce śp. A- 
dama i Euzebii z Kirchmayerów.

Mianowania. Ks. dr. Jan Trznadel za­
mianowany został rzeczywistym nauczycie­
lem religii rz. kat. w gimnazjum w Sa­
noka.

Dr. Zygmunt Herzberg Fraenkel zamia­
nowany został zwyczajnym profesorem dzie­
jów powszechnych na uniwersytecie w Czer­
ni owcach.

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamiano­
wał praktykanta sądowego dr. Feliksa Ro­
snera auskultantem sądowym.

Wiadomości dyecezyalne. Gr.-kat. 
archidyecezya lwowska. Prezenty otrzymali 
księża: Józef Martyniec na Huizdyczów w 
pow. żydaczowskim, Eug. Łopatyński na 
Byszki w pow. brzeżańskim i Jul. Mandy- 
czewski na Berlin w pow. brodzkim.

S la b  panny Michaliny Markowskiej, cór­
ki Leopolda i Maryi Markowskich, właści­
cieli dóbr w Temerowoach koło Halicza z 
panem drem Adolfem Zabeckim, kandydatem 
adwokackim, pobłogosławił na dniu 21 bm. 
w tamtejszej cerkwi ks. kan. Korczyński 
proboszcz rz. kat. w Wojmłowie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we czwartek dnia 28. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

M orderstw o  i sam obójstw o . Wczo­
raj między godz. 6 a 7 wieczorem w domu 
przy ul. Balonowej 1. 1 w pomieszkaniu p. 
Kajetana Bohdanowicza, znaleziono zwłoki 
dziewczyny, leżące na podłodze obok łóżka, 
obok niej wiszącego na baku od lampy 
mężczyznę. Przywołany lekarz dr. Wiktor 
skonstatował śmierć obojga. Dziewczyna 
została zaduszoną, a dochodzenie policyjne 
wykazało, iż nazywa się Anna Łańouty, ro­
dem z Żelowa, pow. Gródeckiego, 25 lat 
licząca i pozostawała w służbie u p. K. 
Bohdanowicza. Mężczyzna zaś nazywał się 
Józef Pastnszyński i był żołnierzem pułku 
trenów. Powodem morderstwa i samobójstwa 
była prawdopodobnie zazdrość. Na Btole 
znaleziono pismo, w którem morderca upra- 
sza, by pochowano ich razem.

Dobraną parę wyśledził wczoraj i 
przyamztował ajent policyjny Weitman w 
osobach małżonków Onufrego i Justyny Smo­
li jów, którzy swą 13-letnią córkę Paulinę, 
pozostającą w służbie u małżonków Wara- 
chimów, gospodarzy w Hotosku mułem, na­
mówili do kradzieży na szkodę swych chle­
bodawców. Dziecko wywiązało się z zadania 
doskonale, przyniosło bowiem swym rodzi­
com w darze 1000 zł., które to pieniądze 
opuściła Warachimowa przypadkowo z chu­
stki w Bwew mieszkaniu. Z pieniędzy, w 
ten sposób nabytych, przepuścili Smolijowie 
w krótkim czasie 190 zł., resztę zaś, 890 
zł. znaleziono przy rewizji, w ich mieszka­
niu przeprowadzonej, zaszyte w sienniku.

Kradzieże. Handlarce Frimet Stahl 
skradziono wczoraj przedpołudniem z wozu, 
stojącego w ul. Serbskiej, worek, zawiera­
jący pierzynę w żółtym nasypie, wartości 
20 zł. — Z budowy pod 1, 10 przy ul. 
Kotlarskiej skradziono w czasie między 23 
a 25 bm. z zamkniętego kufra, który rozbi­
to, rozmaite narzędzia murarskie i fartuchy 
łącznej wartości około 20 «łi ^

Sprze Powierzenie. P. Oktaw Krzeez- 
kowski, przedsiębiorca, oskarżył wczoraj 
w policyi wspólnika swego, Jędrzeja C., o 
sprzeniewierzenie kwoty 508 ii.,  uzyskanej 
ze sprzedaży kamieni, będących wyłączną 
własnością skarżącego.

C holera. Wedle urzędowych raportów 
z dniem dzisiejszym pozostało w leczeniu z 
dni poprzednich osób 12, zachorowały osoby 
2, wyzdrowiały 3 osoby, umarły 4 osoby, 
pozostaje w leczeniu 7 osób.

Oprócz tego zaszły podejrzane wypadki 
w Perespie powiatu sokalskiego i w mieście 
Sokalu, które jednakowoż dotychczas bakte- 
ryologicznie nie zostały sprawdzone.

t m ig ra c ja  Włościan. Z Tarnopola 
piszą nam pod dniem 25. bm. Dziś przy­
było tn dwustu kilkudziesięciu włościan z o- 
kolicznych wbi, mających zamiar emigrować 
do Brazylii. Ponieważ jednak przy kuBie 
kolejowej nie chciano sprzedać im biletów 
jazdy, cały orszak mężczyzn, kobiet i dzie­
ci udał się przed gmach starostwa, doma­
gając się paszportów. Powstało zamieszanie 
i dopiero żandarmerya obsadziła gmach sta­
rostwa i uspokoiła wzburzone umysły. W 
najbliższych dniaoh spodziewane są dalsze 
transporty wyohodźców. Żandarmeryi udało 
się wytropić dwóch agentów emigracyjnych, 
których aresztowano.

Z em sta  h u sy ta . Niedawno temu spło­
nęły we wsi Ładnej, pow. tarnowskiego, 
dwie stodoły. Szkoda nieznaozna, fakt jednak 
ciekawy, albowiem o podpalenie podejrzany 
jest żyd Markus Langer, który dawno od­
grażał się, że całe Ładne spali dlatego, iż 
dwie jego córki wycbrzciły się i po­
szły zamąż za włościan, a on sam skutkiem 
przegrania proceBu stracił 24 morgowe go­
spodarstwo.

Handel w iejski. Z Majdanu sieniaw- 
skiego piszą; Dnia 11 listopada b. r. za­
wiązało aię tu Towarzystwo kółka rolnicze­
go. Do Zarządu weszli: ks. Andrzej Rymar, 
rz. kat. proboszcz miejso. jako prezes, ks. 
Dymitr Uchniat, gr. kat. proboszcz jako za­
stępca, p. Stanisław Jakubowski, kierownik 
szkoły jako sekretarz, p. Stanisław Niewia­
domski i p. Michał Wolanin jako członko­
wie Zarządu i p. Adam Brzyski jako skar­
bnik. Towarzystwo zamierza w krótkim 
czasie założyć sklep Kółka rolniczego, któ­
ry tu byłby bardzo pożądanym skoro się 
zważy, że Majdan oddalony od najbliższego 
miasta Sieniawy o 20 kim., a kupcy tutejsi 
zdzierają bez liteści, każąc sobie płacić za 
słupek soli 15 do 20 ct., za pół klg. cukru 
25 do 30 ot, Nie dziw więo, źe na wieść o 
mającym Bię założyć Bklepie, powstało mię­
dzy nimi wielkie zaniepokojenie. Nie tracąc 
jednak werwy, starają się oni odwieść lu­
dność od składania udziałów, strasząc nało­
żeniem podatków, i t. p. sztuczkami.

W  P o d h a jc a c h  urządza dnia 28. bm. 
towarzystwo kasynowe wieczorek wokalno- 
instrumentalny ku nczozeniu pamięci Adama 
Mickiewicza.

W  Trem bowli odprawionem zostanie 
■taraHiem Polek w kościele łacińskim ża­

fl A ZETA NARODOWA r Środy i
łol>iie nabożeństwu *a wszystkich tydi braci 
rodaków, którzy rzy to z bronią w ręku na 
polu chlubnej choć nieszczęśliwej walki w 
obronie całości wiary i niepodległości Oj­
czyzny podjętej, czy to za swe najświętsze 
przekonania cierpiąc prześladowanie i wy­
gnanie, zdała od ojczystej ziemi życie swe 
na ołtarzu Ojczyzny złożyli.

W Stanisławow ie poświęconym został 
22. bm. nowowybudowany gmeeh dla pię- 
cioklasowej szkoły żeńskiej im. król. Zofii. 
Gmach ten wybudowany został kosztem 
miasta.

W Ż ó łk w i odbędzie aię dnia 1. gru­
dnia staraniem żółkiewskiego oddziału tow. 
pedagogicznego wieczorek na cześć Mickie­
wicza na dochód tow. wzajemnej pomocy 
nauczycieli szkół ludowych okręgu żółkiew­
skiego. W wieczorku czynny udzi».ł wezmą 
panie Chutawska i Waikowaka i pp. Lidl, 
Łapicki, Majerski, Nowicki i Sack, oraz 
chór męzki.

Z Mielca piszą nam : W pierwszych
dniach stycznia ma się odbyć w Mielcu pi­
knik szlachecki. Nadmienić tu wypada, że 
ostatni piknik w Mielcu, na którym tańozo- 
no dwie doby, przy dźwiękach dziarskiej 
kapeli Aubera, należał do jednych z najlep­
szych piknikćw minionego karnawału.

Nowe nrzędy pocztowe wejdą w ży­
cie z dniem 1. grudnia w Wietrzychowi­
cach pow. Dąbrowa i w Polance Wielkiej 
pow. Biała.

S tn d y a  k o b ie t. Na uniwersytecie bu­
dapeszteńskim dopuszczone zostały kobiety 
do studyów medycznych i filozoficznych.

S tr e jk  zeeerów rozpoczął się wczoraj 
w Koszycach. Skutkiem tego wszystkie dzien­
niki wychodzą w znacznie zmniejszonym 
formacie.

Jak wiadomo, w Koszycach urządzili w 
zeszłym roku strejk strażnicy policyjni i je­
dnego dnia zaprzestali służby. Otóż wczoraj 
przed sądem koszyckim rozpoczęła się przeeiw 
nim rozprawa karna.

W Warszawie w nocy na 23. b. m. 
wybuchł pożar na poddaszu dworca kolei 
petersburskiej na Pradze. Służba kolejowa 
nie mogła słtumić ognia i dopiero przyby­
łej z pomocą Btraży ogniowej udało się po­
żar zlokalizować. Straty są znaczne, spaliło 
się bowiem całe wiązanie dachowe, przepa­
lone zoBtały Bufity na I piątrze, a nadto 
uszkodzony został dach blaszany nad pero­
nem. Ko^tarze i sale parterowe zostały wo­
dą zalane, przyczem poniszczono wiele ru­
chomości. Przyczyna pożaru dotąd nieznana.

Tortury w usługach p o lic j i. W po­
czątkach bieżącego miesiąca odbyła się w Psko­
wie rozprawa sądowa, rzucająca światło na 
Btosunki sądownictwa rosyjskiego. Obraz, Jaki 
się odsłonił, przejmuje grozą i oburzeniem. 
Same rosyjskie dzienniki tak sprawę przed* 
stawiają: W pobliżu wzi Bakan w powiecie 
reszyokim, gubernii witebskiej znaleziono 25 
czerwca br. zwłoki powieszonego chłopa ło- 
towskiego Iwana Bogdanowa Broka. Przed­
siębrane w tej sprawie raz i drugi śledztwa 
nie wydały żadnego rezultatu, aż gdy się 
sprawą zajął rotmistrz żandarmski Żdan- 
Puszkin, odkryła całą prawdę. Od 15 lat 
żandarm Adamów w porozumieniu, ze star­
szyzną gminą używał w śledztwach krymi­
nalnych tortur. Kogo o jakąś zbrodnię po- 
dejrzywano, tego wiązano w areszr |  za nogi
1 ręce do słnpa i tak wiszącego bito dzień 
w dzień przez kilka dni z rzędu póki nie 
i t i ł j t  żądanych zesnań. Po egzekucyi uży­
wano knotów, batów albo pjprostu kołów. 
Do tych egzekucyj dopuszczano też niejakie­
go Grosa, bogatego chłopa, u którego Ada­
mów mieszkał. Bywał on obecnym przy 
tych st asznych przesłuchaniach dla wła­
snej przyjemności, a pomaga! „władzy* w 
jej urzędowaniu za pomocą grubej sztaby 
żelaznej, która najzaciętsze usta zmuszała 
do mowy.

20 czerwca skradziono we wsi kawał 
płótna wartości trzech rubli, a podejrzanie 
padłu na 12 letniego pastuszka Bogdanowa. 
Adamów przywiązał go do drzewa i bił go 
batogiem dwie godziny, aby się dowiedzieć, 
komu oddał skradzione płótno. Straszliwych 
męczarni nie mógł wreszcie wytrzymać 
chłopak i wymienił pierwsze lepsze nazwi­
sko. Nieszczęściem przypomniał sobie wła- 
cnie chłopca Broka. Wezwano więc tego do 
przesłuchania. Pierwszego dnia zajęli się 
delikwentem Swylan, Strod i Stafecki, star­
szyzna miejska. Związali Broka silnie i ba­
wili się całą godzinę podnoszeniem go i rzuca- 
caniem o ziemię. Gdy ta metoda nie dała 
pożądanego rezultrtu, uzbroił s ę Stafecki w 
kij i bił związanego po głowie. Nazajutrz 
wziął się do nieszczęśliwego sam Adamów 
ze Swylanem. Adamów obcasem zatkał usta 
związanemu silnie Brokowi i naprzemian z 
Swylanem bili go dwie godziny batem i na- 
hsjką. Po tej operacyi, gdy Brok nic Die 
zeznał, puszczono go na wolność, a był tak 
osłabiony, że dwie wiorsty do swego domu 
literalnie się przyozołgał. Śledztwa jednak 
nie zaniechano, a jeno przerwano, bo Ada 
tnow wyjechał na jakiś prażnik, zlecając 
dochodzenia Grosowi. Ten zaś wezwał napo- 
wrót Broka do siebie i tak długo dobywsł 
zeń zeznania zapomocą bicia żelazną sztabą 
po głowie, dopóki nieszczęśliwy ledwie char­
czał. Wieczorem umarł. Wtedy wyniesiona 
•flarę sprawiedliwości pod pierwsze lepsz* 
drzrwo i powieszono ją na niem dla upozo­
rowania samobójstwa. Podczas urzędowego 
śledztwa w tej sprawie cała szajka zbirów 
naturalnie na wszelkie sposoby stawiała 
wyższej władzy trndności, aby tylko pra 
wda na jaw nie wyszła. Wyszła jednak sa 
koniec, i pskowski sąd skazał wszystkich 
czterech do aresztanckich kompanij aa
2 lata.

Chrzest dzwono. Z Paryża piszą: 
Rzadka ceremonja odbywała się tu dnia 20 
b. m .: chrzest olbrzymiego dzwonu, ufun­
dowanego przez wiernych z Sabaudii, dla 
kościoła Sacrć Coeur w Paryżu i stąd prze* 
zwanego la Savoyarde. Kolos ten bronzowy 
niedawno sprowadzono do miasta i umie­
szczono w tymczasowej dzwonnicy. Głos je­
go nie odzywał się, dopóki go nie ochrzczo­
no. Od rana tłumy z Paryża i z okolic 
zbiegły się i zajęły ulice sąsiednie około 
wysokiego pagórka, na którym wznoBi się 
bazylika. W kościele odbyło się przede- 
wszystkiem nabożeństwo, śpiewy okoliczno­
ściowe, a potem zgromadzeni wysłuchali 
kazania ojca Monsabiś, jednego z najznako­
mitszych współczesnyoh kaznodziejów fran­
cuskich. Kaznodzieja ma jnż blisko 70 lat; 
mimo to, mówił długo i wymownie, tłuma­
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cząc znae/.riiie różnych obrzędów tego 
chrztu, przenośne zuaezenie dzwonów w 
kościele, w końmi wzywając „Sabaudkę", 
aby dzwoniła „na cześć Królowi królów", 
na pobndkę Francyi, na podziękowanie kar­
dynałowi Guibertowi, który zułożył Sacrć- 
Coeur, i kardynałowi Richardowi, który ją 
ochrzci. Duchowieństwo w uroczystych stro­
jach i osoby zaproszone opuściły bazylikę i 
na otwartem powietrzu przystąpiono do sa­
mej ceremonii chrztu. Najbliżej dzwona za­
jęli miejsca: arcybiskup kardynał Richard, 
oraz dwoje „rodziców chrzestnych* dzwonu: 
arcybiskup z Chambery mgr. Gautin, oraz 
hrabina de Boigne z domu de Sebrain- 
Ponteyes. Dzwon, któremu nadano imię 
Franceski Małgorzaty, wisiał na potężnych 
belkach, pokrytych gęstym, białym muśli­
nem ; cała dzwonnica była ubrana purpurą, 
na której zdaleka widniał napis: Dieu- 
llonneur-Patrie, będący godłem Sacrć- 
Coeur, oraz herby rodziców chrzestnych. 
Cały dzwon był pokryty sukienką z naj- 
drogocenniejszych koronek, którą mu na tę 
uroczystość sprawiła matka chrzestna. Zdjęto 
w tej chwili tę sukienkę, zostawiając na 
dzwonach tylko pasek z czerwonej wstęgi, 
który zostanie do końca ceremonii. Wśród 
śpiewów arcybiskup święci sól i wodę, 
rozpuszcza sól w wodzie, i obchodząc wraz 
z duchowieństwem naokoło dzwonu, myje 
go wewnąrz i zewnątrz wodą święconą, po­
tem olejami świętemi dokonywa siedmiokro­
tnego pomazania w formie krzyża na ze­
wnętrznej, a czterokrotnego na wewnętrznej 
stronie dzwonu i nadaje mu imię. Potem 
kłęby kadzidła zapełniają wnętrze dzwonu i 
otaczają go zewnątrz. Odczytują wyjątki z 
Ewangelii świętej, w tej chwili drugi ka­
znodzieja, ksiądz kanonik Brettes, wchodzi 
na Wysoką trybunę pod gołem niebem przygoto­
waną. Zmrok zaczyna zapadać; rzadkiej siły 
głi s mówcy rozlega się w około, a mowa 
jego z ogromnym zapałem na temat: Prae- 
dicate super tecta, wypowiedziana, czyni 
silne wrażenie Rozlegają się oklaski, lecz 
cichną, bo arcybiskup uroczyście błogosła­
wi. Wreszcie arcybiskup i dwoje rodziców 
chrzestnych zbliżają się do dźwigni, która 
wprowadza dzwon w ruch. Rozlegają się 
dźwięki głębokie, potężne, poważne.

Warjactwo. Z Medyolanu piszą, że 
przybyła tam oryginalna para, państwo Gal- 
lais. Pan Gallais zrobił w Paryżu zakład, 
że żonę swoją w taczce naokoło świata 
obwiezie. Z Medyolanu wyrnszył do Wene­
cji, pchając, czy też toeząe swoją połowicę.

Banda złodziei na bicyklach sze­
rzy od pewnego ozasu postrach w odleglej­
szych dzielnicach Paryża. Złoczyńcy pędzą 
jak strzała wśród nocy po ulicach, zrywają 
z przechodniów, co się da, i znikają z bły­
skawicznym pośpiechem. Na bulwarze Ney 
zatrzymali powóz rentiera Mondet, którego 
usiłowali udnsić i obrabować. Po zaciętej 
bójce uciekli, słysząc nadjeżdżającą doróżkę.

Czasopismo n Eskimosów. W Gren- 
landyi wychodzi pisemko, redagowane, dru­
kowane i roznoszone przez redaktora i wy­
dawcę p. Moeller, Utworzył on w Goodihaab 
nader pierwotną drukarnię i dwa razy na 
miesiąc odbywa odległą podróż na łyżwach, 
cel#m rozsprzedania swego organu. Począ­
tkowo pisemko zawierało same tylko ilu- 
stracye, ma się rozumieć, bardzo niendolne, 
potem p. Moeller wydawał alfabet następnie 
słowa, wreszcie całe zdania; dziś drukuje 
długie artykuły o sprawach bieżących. Mo 
żna zatem powiedzieć, że p. Moeller nau 
czył czytać swych rodaków, żywią też dla 
niego wdzięczność ogronmą. Wszędzie witany 
jest radośnie, a pisemko zyskuje coraz szer­
sze koło czjtńników.

Am ar U. W Bydgoszczy dnia 22. bm. 
zmarła po długoletniej i ciężkiej chorobie, 
Stanisława z Miodowiczów Palińska, żona 
powszechnie szanowanego nauczyciela Paliń- 
skiego z Bydgoszczy, szermierza stojącego 
w obronie prawa i sprawiedliwości katolic­
kich nauczycieli. Jestto ciężki cios, który 
go wśród tylu krzyżów i dolegliwości stra­
szliwie dotknął. Oby go Bóg w jego smu­
tku pocieszyć raczył.

Ludwik T e ic h m a n ,  europejskiej sła­
wy anatom, przez ćwierć wieku profesor 
uniwersytetu jagiellońskiego i chluba pol­
skiej nauki, umarł wczoraj w Krakowie. 
Teichman pochodził z Lublina, gdzie się u- 
rodził w r. 1824. Po ukończenia gimna- 
zyum w Radomiu, poświęcił się teologii, 
której słuchał w Dorpacie, wnet jednak 
przerzucił się na wydz ał medyczny i już w 
1851 widzimy go na posadzie asystenta 
anatomii w Getyndze. Odbywszy dłngą po­
dróż naukową, w ciągu której zwiedził ko­
lejno Niemcy, Austryę, Anglię, Francyę, 
Belgię, Hoiandyę, Danię, Szwecyę i Norwe­
gię, powołany został w r. 1861 na uniwer­
sytet krukowski, którego ozdobą pozostał 
do końca życia i który opuścił dopiero w 
zeszłym roku, ulegając us*awom, nie pozwa­
lającym profesorowi wykładać po ukończe­
niu 70 rokn życia.

Szkolę koronkarską przeniósł Wy­
dział krajowy w zeszłym miesiącu z Mu­
szyny do Starego Sącza. Do szkoły na pier­
wszy rok nauki zapisało się 20 uczenie.

Na walnem zgromadzeniu tow. Czy 
teln i Akademickiej we Lwowie w d. 20 
i 21 listopada b. i. wybrano do Wydziału 
następujących członków: przewodniczącym
Próchniokiego Zdzisława, zastępcą Krisego 
Brunona, skarbnikiem Lewandowskiego An­
toniego, bibliotekarzem Wróblewskiego Ka­
zimierza, zastępcą Bałahana Leona a wy­
działowymi: Błażka Kazimierza, Cehaka A- 
dama, Frankego Maryana, Gargasa Zygmunta, 
Hubla Janusza, Pazdrę Zbigniewa, Piepesa 
Jana, Rafałowskiego Artura, Semilskiego 
Władysława i Terleckiego Zygmuuta. Za­
stępcami wydziałowych zostali: Czajkow­
ski Mieczysław, Czyżewicz Adam, Dalbor 
Władysław, Huth Józef, Kraus Włodzimierz, 
i Terlecki Tadeusz.

B r. E d m u n d  K o rn fe ld , adwokat na­
dworny i sądowy, tłómacz języka polskiego 
w Wiedniu, przeniósł kancelaryę swoją ze 
Schottenringu do domu: I, Graben 13.

W T o w arzy stw ie  politechnleznem  
odbędzie się nadzwyozajne walns zgroma­
dzenie dnia 27. bm. o 7. wieczorem.

Koncert na dochód tow. rygoryzautów 
odbędzie się w Domu narodnym 27. bm. o
7. wit ozorem.

O  ¥  I  A  »  \
Dla weterana z r. 1803 złożyły za po­

średnictwem administracji (luz. Nur. VYP, 
Niedźwiecka i Świdzińska 60 ct.

Arton przed sądem.
Londyn d. 21. listopada.

Sprawy ekstradycyjne rozstrzyga Sir 
John Bridge, pełniący jednocześnie funkeye 
„sędziego policyi* na Bo w street w środku 
miasta. O godz. 10. niewielka sala sądowa 
została szturmem zdobyta przez tłum repor­
terów francuskich, którzy zajęli niemal 
wszystkie ławki. Wreszcie zjawia się sędzia 
z listem w ręku. „Kto pisał ten list ?“ — 
pyta sędzia Bridge. Z sali występuje przy­
sadzisty i krótko ostrzyżony Francuz, mó­
wiąc, że on jest autorem tego listu. „Oddać 
ten list ArtoHowi!" decyduje Sir John.

Kwadrans czasu upływa, zanim słynny 
Emil zajmuje miejsce na ławie oskarżanych. 
Brunet, o żywych rysach twarzy, raczej 
przystojny, aferzysta Arton zachowuje spo­
kój i pewność siebie.

Ze strony oskarżenia czytają żądanie 
ambasady francuskiej, by wydano w ręce 
władz republikańskich Emila Artona, oska­
rżonego o fałszywe bankructwo i o wyłu­
dzenie pieniędzy za pomocą oszustw. Gdy 
czytają wyrok zaoczny, wydany w Paryżu 
na Artona i skazujący takowego na 20 lat 
ciężkich robót, adwokat Artona zaznacza, ie  
wyrok mówi o sprawie panamskiej, nie ma­
jącej nic wspólnego z oskarżeniem, na pod­
stawie którego żądaną jest ekstradycya. 
Dokumenty te zostały mi dopiero dziś wrę­
czone i nie byłem w stanie przejrzeć tako­
wych — kończy obrońca.

„Zwracam się do waszej lordowskiej 
mości — mówi Arton — z prośbą, by 
zwrócono wzięte mi dokumenty, które z 
oskarżeniem nic wspólnego nie mająu. „Pa­
piery te — mówi sędzia — będą przejrzane 
i jeśli nie tyczą się tego oskarżenia, które 
dziś czytano, będą panu wydane*.

„Oskarżony chce widzieć się z synem i 
z swoją córką“.

„Może — odpowiada Sir John Bridge, 
ale w obecności policyi. Sprawę odraczam 
na tydzień".

Sztuki piękne
Repertoar teatralny. Dziś we środę 

przedstawioną będzie po raz pierwszy ko- 
medya w 1 akcie Ireny Mrozowickiej pt. 
„Cudowna kuraeya", powtórzony będzie żart 
sceniczny Żegoty Krzywdzica pt. „Próba u 
dyrektora teatru", panna Janina Jankowska 
wystąpi w obrazku scenicznym Przybylskie­
go pt. „Mój mały* i przedstawienie znk< ri- 
czy prześliczna jeduoaktowa opera Moniuszki 
pt. „Flis".

W sobotę wznowioną będzie znakomita 
tragedyo Józefa Szujskiego pt. „Halezsa z 
Ostroga".

* Wędrowca ostatni numer z 23 bm. 
doszedł czytelników w równie pięknej szacie 
jak poprzednie. Zdobią ją śliczne ryciny, 
których jest mnóstwo. Jest Ryszkiawicza e- 
pizod z Mozaiki Wilczej, zajmująci go opo­
wiadania myśliwskiego, którego dalszy ciąg 
w tymże numerze się znajduje, jest św. Ce­
cylia Hoeasliu a, Melodya Błbuni Walthera, 
jest Dajnowsza podobizna S'enkiewicza, obraz 
cesarza Wilhelma i mnóstwo doskonałych 
rysunków drobniejszych przeplatający cli na­
der urozmaiconą treść. Beletrystykę repre­
zentuje niezrównany w obrazkach wiejskich 
Klemens Junosza, Konrad Marczyński ze 
wspomnianą jnż Mozaiką Wilczą i wre­
szcie żarcik dramatyczny z takim humo­
rem napisany przez Włodzimierza Zagór­
skiego, z jakim ton autor pisuje rozchwyty­
wane zawsze humorystyczne Bwoje poezye. 
Panie zainteresować musi rzecz o kuchni w 
wieku XX traktowana ze Btanowiska nau- 
kowo-kulinarnego, a ciekawość czytelników 
co do tego, co się w świecie całym dzieje 
tak w nauce jak w pracy i sztuce zaspokoją 
„Światło i cienie" i „Teczka Wędrowca" 
pełna najciekawszych wiadomości ze wszy­
stkich kątów świata. Nakoniec nie pominie 
nikt i prac pp. Pepłowskiego i Chmurskiego. 
którzy w zajmujący sposób przedstawiają na 
kartach Wędrowca wygrzebane przez się w 
starych kronikach ciekawe postaci. Jeden
wydobył z pyłu zapomnienia Anglika, co o 
Warszawie przed światem głosił, drugi 
człowieka, który już wtedy w Polsce pisał, 
kiedy sami królowie ledwie krzyż w miejsce 
swego imienia nakreślić potrafili. Tak tedy 
numer ten last not least pod względem
artystycznym i literackim nie zszedł z tych 
wyżyn piękna, na które się poprzednie
wzniosły i wraz z poprzednikami swymi za­
szczytne zajmuje miejsce wśród polskich wy­
dawnictw tygodniowych.

* Nowy Obra* żntnrkl. Warszawski
Kurycr Codzienny pisze: Prawdziwa pro­
cesja miłośników sztuki ciągnie codziennie 
do pracowni Franciszka 2 nurki. Dzięki 
uprzejmości artysty, wszyscy jego zuajomi 
i wielbiciele talentu, mogą podziwiać osta­
tnie jego dzieło, zatytułowane: „Przeszłość 
grzesznika". Jeżeli płótno imponuje harmo­
nią barw, prawdziwie koronkową robotą, 
wykończeniem, będącem owocem mrówczej 
pracy, sam temat, kompozycya, sprawia 
wrażenie nader głębokie. Myśl w idealne
ujęta formy, wszystkie postacie, uosobienie 
piękna, obraz cały, to senne marzenia, a 
jednak tak bardzo z życia ta myśl zosta­
ła zaczerpniętą. Bo któż wiekiem złamany, 
bo burzach i znojach, nie przebiega pam c 
cią życia dobiegającego do krętu? Ciy 
wspomnienia te budzą radość? Nie! Cza­
sem może wywołąją uśmiech, ale ten szybko 
ginie, a zastępują go smutek i zaduma. To 
też diiwnie w myślach jest pogrążony ten 
starzec na obrazie Źmurki. Przebył morze, 
usiadł, aby odpocząć, trzyma wprawdzie 
w reku lirę, ale pewnem jest, że nie ude­
rzy już w jej struny, że one nie zadźwię­
czą, ani skargą, ani radością. Starzec żyje 
mysią, myśl to cała jego obecna egzysten­
cja Jak demony o obliczach wyśnionych, 
w najpiękniejsze przybrane szaty, wszystkie 
jego grzechy, oprócz „Gniewu" wszystkie 
oae wabią i nęcą ku sobie: „Nieczystość", 
„Lenistwo", „Chciwość", „Obżarstwo", „Py­
cha". Wszystkie są tak pociągąjąco piękne
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a zwłastcza dwa pierwaze, że mimowoli 
liidti (•? pytanii-, czy starzec umie żałować 
spełnieniu tyoh grzetliów. Obraz będący 
własnością lir. Milewskiego, zostaje wysłany 
do Wiednia.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedetnin  bu łgarsk iego  sobra- 

nia w d. 24 bm., zapy tyw ał dep. Dos- 
sew prezyden ta  m inistrów , w jakim  
stosunku do państw a bułgarskiego znaj 
duje się to tery to ryum , k tó re podosas 
niedaw nej regulaoyi granioy przez Tnr- 
oyę, księstw u odstąpione zostało i kie­
dy rząd zamyśla zw ołać ogólne zgro­
m adzenie narodowe w celu woielenia 
tego  tery to ryum . Dep. Sawów zap y ty ­
wał, jak ie  kroki poczynił rząd , aby 
znajdującym  się pod panow aniem  tu- 
reokiem  Bułgarom  zapew nić to s tano ­
wisko, jak ie  im się w m yśl trak ta tu  
berlińskiego należy. Żadnej z pow yż­
szych in te rj elacyj nie postawiono na 
porządku dziennym .

milionów, drugi na 30 m ilionów, a trz e - 's ta c y jn e j nowym i okrętam i mogłoby
ci na 25 milionów. W nioskodaw cy po-J byó dla ag ita to rów  arm eńskich zachę 
dnosili, że za ubytek w podatku grun- do dalszych prowokaoyj, a wówczas 
towym  można znaleść kom ^enzntę w ( w. Porta byłaby zniew oloną zrzucić
podw yższeniu podatku od piwa i oukru.

P rz y  debacie nad tą spraw ą zabie­
rał głos także m in ister skarbu B iliń­
ski i ośw iadczył, źe rząd  zgadza się 
na zniżenie kontyngentu  podatku g ru n ­
towego, prosił jednak , aby w tej m ie­
rze uwzględniono jedyn ie  tylko moty-

z  siebie wszelką odpowiedzialność.
Spraw ozdania konsulów ambasado 

rom nie donoszą w praw dzie o nowych 
gw ałtaoh w A zyi Mniejszej, określają 
jednak  ogólne położenie oiągle jak o  
groźne. D otąd nie powiodło się  stłu- 
mió ruohu. Na miejsoa najwięcej zagro-

Z urzędow ego źródła tureckiego do­
noszą : Rozsiewane od niejakiego czasu 
w dziennikach senzacyjne wiadomości 
o położeniu w K onstantynopolu i Ma­
łej Azyi, zdradzają z kat dym dniem 
w yraźniej tendencję zdyskredytow ania 
rządu tureckiego. A ni powód, ani p rze ­
bieg zaburzeń w niektórych prow incjach 
Małej Azyi nie był nigdy takim , jak go 
przedstaw iają. Z resztą, dzięki en e rg icz­
nem u postępowaniu władz, porządek i 
spokój zostanie w krótce przywróoony. 
Pozbawione są też wszelkiej podstawy 
wiadomośoi o rzekom ych aresztow aniach 
spiskowoów, m iędzy którym i mieli być 
także naw et wyżsi oficerowie, jak rów ­
nież o sum aryoznem  straceniu  tychże. 
Szczytem  jednakże fantazji są wiado­
mośoi o obawaoh, jakie sultau miał wy 
razić  am basadorom  i o ofiarowaniu 
przez tychże sułtanowi pomooy.

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.*)

W ie d e ń  d. 26, listopada.
N a wczorajszem  posiedzenia kom i­

sy! b u d ż e t o w e j  przy  dalszej dys- 
kiisyi budżetow ej nad ty tu łem  „sól* 
omawiał m inister skarbu dr. B i l i ń ­
s k i  poszozególne skargi i zarzu ty , któ 
re podnoszono. M inister skarbu  zau ­
ważył, że celem rozw iązania  kw estyi 
soli dla bydła, m nszą być zaprow adzo­
ne pew ne u ła tw ien ia  przy m anipula- 
oyi przy w ydaw aniu tej soli, wzglę 
duie m uszą odpaść n iek tó re form alno­
ści, k tóre ludność od poboru soli dla 
bydła poprostu odstręczają.

N astępnie wzięto pod obrady jeszoze 
ty tu ły  „rogatki", „urzędy oeohowni- 
oze" i „budynki rządowe", a po przy- 
jęoiu tychże przystąpiono do dyskosyi 
nad  „szkołami w yższem i".

O brady nad budżetem w komisyi 
budżetowej postępują szybko naprzód 
i można się spodziew ać, że jeszcze w 
tym  tygodniu  oały budżet w komisyi 
załatw ionym  zostanie.

Zaraz też następnie przyjdzie bu­
dżet ood obrady pełnej Izby  posłów i 
przypuszczać m ożna, że przed Św ięta­
mi będzie m rgła Izba około 10 posie 
dzeń poświęoió budżetowi.

D otąd nie je s t postacowionem , ozy 
poszczególne sejmy zostaną zwołane 
zaraz po skończeniu dyskusyi budżeto­
wej w Izbie posłów, ozy też dopiero w 
styczniu.

Kommya p o d a  t ko  w a prow adziła 
na ostatnioh posiedzeniaoh dyskusyę 
nad przedłożeniem  rządowem  o rew i- 
zyi katastru  gruntow ego. Załatw iono 
ju ż  22 paregrafów . P arag raf zaś 23 dał 
powód do ożywionej dyskusyi, która 
się głównie obracała około pytania, 
w jak ie j wysokości podatek gruntow y 
n a  następne la t 15 ma byó ustano ­
wiony.

W  tym  w z g lę d z ie  pojawiły się trzy  
w n io sk i; jeden wniosek dom agał się 
redukcyi podatku gruntow ego na 35

Londyn 26. listopada.
Wedle doniesienia biura R eutera 

w prow incjach  azyatyokioh przychodzi 
zwolna do ładu i porządku.

TELEGRAMY.

wy tak  zwanej „pregraw acyi" tj. ko -jżonę wysłano świeże posiłki, 
niecznego w yrów nania zaszłego w r , 1 
1880 w iększego oboiążenia podatkow e­
go. Co się tyczy sam ego zniżenia po­
datku gruntow ego pow oływ ał się m i­
n ister skarbu na reform ę podatkową, 
wedle k tórej podatek gruntow y o 10 
pro. zniżony został. M inister skarbu 
zwrócił dalej uw agę, że gdyby om a­
w iana UBtawa została p rzy ję tą  w myśl 
intenoyj rządu, natenczas rząd  byłby
w możnośoi fąiidnsz m elioracyjny pod-, » , ,  ,
nieść z 750.000 na m ilion z ł ,  co z pe- W iedeń  d. 26. listopada,
wnością dla rolników byłoby bardzo . K ierow nik  gen. dyrekcyi kolei pań 
korzystnem . stw ow ych, szef sekcyjny KOrbeT w y-

Dalszy oiąg obrad nastąp i na naj- stosował do organów ruohu rozporzą- 
bliższem  posiedzeniu komisyi. I <jzen;e w Sprftwje pakunków , a m iano-

L in c  d. 26. listopada, i w jc ê z0s(ajq0y  w służbie są odpowie-
Na wczorajszem zebraniu w kato- dzialni za wgzelkie U8Zkodzenie pakun-

liokiem patryotyoznem  kasynie podał , . . ,
Ebenkocm powody swojej seoesyi z klu- ^ow w iny w ynikłe i będą obo-
bu Hohenwarta. Ebenhooh oświadozył, wiązani do zw rotu szkody,
że seoesyoniśoi p ragną zachow ać so b ie 1 W iedeń d. 26. listopada
wolną rękę, aby w danym  w ypadku I Wczoraj rozpoczęła obrady ankieta 
mogli rząd popierać, gdy zaś będą^ z zwqJi nft m iaisterstw 0 8praw We.

! w nętrznych dla reform y ustaw y o ubez- 
f pieozeniach. W  aukieoie bierze udział 
37 ekspertów .

j P rzed  zam knięciem  posiedzenia za- 
j w iadom ił przew odniozący, że kierow nik 
m inisteryum  spraw  wewuętrznyoh zgo- 

jd zd  się na to, aby do ank iety  powoła-

tządem  w opozycyi. n igdy  nie będą 
się ohwytaó środków radykalnyoh.

Zajścia na Wschodzie.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

A teny d. 26 listopada.
Z K rety  donoszą o starciach m iędzy n 0 jeszcze ozteroeh reprezen tan tów  ro 

wojskiem tureckiem  a powstańcam i gre- h0tników. W ezwano ioh telegraficznie* 
okimi. Tarków  miało poledz 30, z po-!. , - , . , ., ,
w s ta ń c ó w  tylko j.eden. ^ | i  praw dopodobnie jeszcze dziś przybe-

Odwołanie stąd  posła tu re c k ie g o '^ 1! on* do W iednia.
Szakira mylnie tłumaozono jako ak tl W  toku dzisiejszej debaty  poruszo- 
przeciw G recyi wymierzony. Na m iej-*no wiele żyozeń i tak  np. życzenie o
sce Szakira przybędzie Assim bej. [rozdział za trudn ień  rolnyoh i leśnych 

K o n stan ty n o p o l 26. listopada. ! „ . , . , . . .
B iskupi syryjsko unicki i sy ry jsk o -tod P o m y s ło w y c h , o zm ianę dzisiej- 

łaciński z U rfar, tudzież znakomitości szego postanow ienia, iż każda re n ta  
ich gm iny wystosowali do w. w ezy ra 'm u si być pokry ta  odpow iednim  kapi- 
następujący telegram : „Dzięki zar*ą- * tałem , o rozszerzenie obow iązku ubez-
dzeniom, z powodu wypadków w U r- pieozenia tak że  na  drobny przem ysł

^ e n r ł T T M i n e n m  n f n n n  T ł v f n d « A  I r  *  *  "

o stw orzenie państw ow ego urzędu ase ­
kuracyjnego, o zaprow adzenie ubeepie-

znakom itości naszego j ozenia na starość i w razie nieudolno- 
nasi sąsiadzi pozostają * £0j (j0 pracy, o w yjednanie u rządu

w e j: w Libercn Niemca narodow ca;,
w Chebie d w ó Ji Niemców narodowców 
i jednego członka stronnictw a ludow e­
go, k tóry  jednak  oświadczył, że w  sej­
m ie przystąpi do klubu niem ieckiego; 
w Pradze i P ilzn ie w ybrano młodooze- 
ohów; w Budziejowioach jednego mlo- 
doozecha i jednego starooze ha.

B u d ap esz t d. 26. listopada.
Jeden  ze skazanych za zamaoh na 

sztandar węgierski studentów  zagrzeb- 
skioh, W łodz. P rank, syn posła sejm o­
wego, um knął wieziony z w ięzienia w 
Bellowarze do Zagrzebia, dokąd był 
powołany jako  św iadek w procesie prze­
ciw węgierskim  robotnikom  kolejowym 
(którzy studentów  pobili).

B u d ap esz t d. 26. listopada.
W ęgierskie „Biuro korespondencyj­

ne* dow iaduje się, że ustaw a o swobo- 
dnem w ykonyw aniu relig ii otrzym ała 
najwyższą sankcyę.

B e rlin  d. 26. listopada.
W edle Voss. Ztg. bardzo wpływowe 

osobistości, zostające w śoisłyoh sto­
sunkach z dworem berlińskim  ujm owa­
ły  się u cesarza za Stoeckerem , m iano­
wicie aby cesarz i nadal pozostawił mu 
ty tu ł nadw ornego kaznodziei. G łów ny­
mi protektoram i S toeckera są książę 
regent Bruuszwioki i książę 
pruski.

B e rlin  d. 26 listopada, 
W czoraj dokonano rew izyi domowej 

u 80 sooyalnyoh dem okratów , m iędzy 
innym i u Bebla, S ingera, A uera i w 
redakoyi Voruurts. P o lic ja  oświadozy- 
ła, iż rew izye te  dokonane były  dla 
sprawdzenia, czy socja listyczne stow a­
rzyszenia wbrew ustaw ie nie u trzy m u ­
ją  między sobą stosunków, a w takim  
razie w szystkie te  stow arzyszenia były­
by rozwiązane.

B erlin  d. 26. listopada, 
w ojny podał się do dy-

sokośoi 50 do 60 zł. za sztukę, Otóż te 
dopłaty zniżyły bunki do połowy tak, 
że można było wczoraj otrzym ać w go­
tówce za zastaw ioną akcję kredytow ą 
345, za akcję zaś kolei państw ow ych 
330 zł. To ułatw ienie najw ięcej się przy- 
ozyniło do polepszenia się sytuaoji, nie­
m niej jednak  pomyślne były wiadomo­
ści z innych targów. Raczej nie było 
z nich żadnyoh złyoh wieśoi, aie w o- 
beonem położeniu dobrem  ju ż  je s t to, 
że nie ma nic złego. Wyższe nieco no­
tow ania zagraniczne podniosły n a tu ra l­
nie i w iedeńskie kursa.

I  tak  o godz. 2. min. 10 płaoono za 
węg. kredyty  438 —, aDglobanki 164-—, 
unionbanki 314-60, sztaebany 360-50, 
lenderbanki 241-—, węg. ren ta  złota 
120 50, papierowa 98 10, k redy ty  371-50, 
losy tureckie 54.50.

W iedeń d. 26. listopada 
(Telegram Ga*. Nar.)

Po um kn ięciu  g ie łd ; wczorajszej notowano. 
Kredyty 370'—, węgierski bank kredytowy 
4371—, anglobank 161-50, landerbank 2 4 1 —, ko­
leje państwowe 359 75, lombardy 98-—, elbetbal 
263-50, akcye tytoniowe 186-—, alpiny 81'—, 
renta majowa 99'—, węg. renta złota —■— 
węgierska renta korouna —'—, austr. renta ko­
ronna 98*—, losy tureckie 53-50, unionbank 
316— , marki —-—, ruble —

B erlin  d. 26. listopada. 
(Telegram Ga*. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie 
kredyty 23T50 ( 3 7 0 - 0 7 lombardy 42’— (98 60), 
węgierska renta złota 101-75 (120-37), węg. renta 

- - koronna —■— (—•—). Cyfry podane w nawia-
A lb r e o h t  Jaie (—) oznaoz&ją porównawczy kurs wiedeński 

tz. Wientr-Paritit.
F ra a k f n r t  d 26. listopada. 

(Telegram Ga*. Nar).
Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 31250 

(307-07), lombardy 85-37 (98'45), węg. renta 
słota —'— (—•—), węgierska renta koronowa 

(-■ -).

far poczynionym przez władze miej- 
soowe na zleoenie naszego Najdost. mo- 
narohy, jesteśm y całkiem  bezpieczni. 
M ahometańskie 
miasta, tudzież 
z nam i oiągle w najserdeczniejszych1 
stosunkach.

K o n stan ty n o p o l d. 26. listopada.
Urzędowo donoszą: Arm eńscy no­

table w Erzerum  udali się do marszał 
ka Szakira baszy i do gubernatora, aby 
im wyrazić swoje ubolewanie z powo­
du niepokojów, wywołanych przez zbun­
towanych Arm eńczyków, Zarazem dzię­
kowali za opiekowanie się rządu ra n ­
nym i i biednjąoym ', tudzież szkołami i 
kośoicłami.

Zupełny spokój panuje w guber­
niach kossowskiej, skodarskiej, janiń- 
skiej, adryanopolskiej, m onastyrskiej, 
salociokiej (w T arcyi europejskiej), na 
Kreoie, na wyspach Archipelagu, w E r­
zerum , Chodawendikiar, Aidiu, Mossul, 
Trebizonda, Tripolis, B tlis, Kastamuni, 
Koniah, D iarbekir, Ismid, Zor, Czatal- 
dża (a więo w oałej praw ie Anatolii), 
w Bassorze , B agdadzie, M amuret-el 
Ariz, Aleppo, w S yry i i Bejrucie.

W  prowinoyaoh Siwas i Am asia za­
rządzono środki wojskowe i spokój w net 
zostanie przyw rócony ; poozęto ju ż  tam 
skradzione przedm ioty zw racać właśoi- 
oielom.

Konstantynopol 26. listopada.
W  kołaoh rządowyoh u trzym ują, że 

na  żądanie mooarstw^ aby każdem u z 
nioh było wolno mieo jeszoze po je ­
dnym okręoie staoyjnym  pod K onstan­
tynopolem, odpowiedziała W. Porta , że 
uznaje w raw dzie praw o m ocarstw  do 
staw iania podobnego wniosku, prosi je  
jednak, aby na razie odstąpiły  od sw o­
jego żądania, albowiem  rząd ręozy za 
najzupełniejsze bezpieozeństwo oboyoh 
poddanych i w szystkich ohrześcijan. 
Wzmocnienie dotyohozasowej eskadry

Lwów, dnia 26. listopada 1895.
Akcye za aitukę : Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. m. k. 215-— do 219-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaaika po 200 zł. w. a. 286-— do 292 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 420-— do 
—•—, Banku kredyt, galio. po 200 zł. w. a. 
210-— d o —*— . Akeye garbarni Rzeszowski ?j po 
100 zł. 200-— do 203-—.

L isty  aaataw ne na 100 zł.: Banku hi pot. ga 
4°/„ koronowe 96-50 do 97-20. 5%  * 1 0 °
prem. 109 70 do 110-40. 4Y,°/o los. w 50 la t 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4Y ,%  loa. w 
51 lat. 100*20 do 100 90. Banku krajowego 4%  
loa. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Towar*, kredyt, gal. 
ziemek. 4% (I. emiaya) £8 '— do 98 70. 4%  loa 
w 41Y, lat. 97-40 do 98-10. 4%  loa. w 56-lataoh 
97.40 do 9810. 4V,% l°«- w 52 lat. —••— do

węgierskiego postanow ień, k tó reby  z ró ­
w nały przem ysł z tej i z tam tej s tro ­
ny L itaw y itp.

W iedeń d. 26. listopada.
Oaegdaj odbyły się tu  narady  re ­

prezentantów  austr. stow arzyszeń urzę­
dników  pryw atnych nad statu tem  dla 
insty tuoyi pensyjnej dla inwalidów i 
em erytów. Zgrom adzeni w ybrali depu- 
taoyę, która pod przewódniotwem A n­
toniego hr. Zamoyskiego udała się do 
prezydenta ministrów hr. Badeniego i 
m inistrów  B ilińskiego i Ledebura. M i­
nistrow ie pochwalili dążenie urzędni­
ków prywatnyoh do otw orzenia in s ty ­
tuoyi pensyjnej i przyrzekli popierać 
ioh w tym  względzie.

W iedeń d. 26. listopada.
M inistrowie skarbu i handlu  pp. Bi­

liński i Glanz m ają w krótce udać się 
do Budapesztu dla konferow ania z rz ą ­
dem w ęgierskim  w spraw ie ugodowej, 
tudzież względem  energiczniejszej akcyi 
w spraw ie w alutowej. Członkowie rzą­
du w ęgierskiego dopiero po obradaoh 
budżetow ych przybędą do W iednia.

L u b ian a  d. 26 listopada.
P rzy  wczorajszych w yborach do sej­

mu kraińsk iego  z kuryi m iast wyszło 
pięciu radykałów  słoweńskich i jeden 
liberał niemieoki.

P ra g a  d. 26. listopada.
P rzy  wczorajszyoh wyboraoh z izb  

handlowyoh w ybrano w Izbie handlo-

M inister 
misyi.

P a ry ż  d. 26. listopada.
Z ostanie tu  utw orzone sam oistne 

poselstwo ohińskie.
France rozpoozęła publikaoyę n a ­

zwisk tyoh osób, k tóre od to w arzy ­
stw a panam skiego za rek lam y lub in ­
ne usługi pobierały w ynagrodzenie.

R zym  d. 26. listopada.
M inister skarbu  przedłożył na wozo- j

- ____  : _ j ___ t i_____ i  - * * - -

Obllgł za 100 zł.: Galio, funduszu propinaoyi 
nogo 4°/o 96-80 do 97-50. Buków, funduszu pro 
pinaoyjnego 5%  101-— do —•—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 101-70 do 102-40. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.— do — . 
4Y,Y» 100-— do 100-70. 4% z roku 1891 96-90 
do 97p60. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96 90 do 97 60.

25-50 do 27-50 
do, ; M-a a j  i łu a ii

rajszem  posiedzeniu Izby deputow anych! Monety. Dukat oesaraki 5-68 do 5-78 N*j,o
n w o ie  e x n o s e  f in a n s o w e  w e d le  k tó r e  * do 9-66. Półim peryał 9 ?0 do — —s w o je  e x p o s e  n n a n s o w e ,  w e d le  K tó re -  K n b # 1  r o g y j g k i  grebrily 1-28-— do 1 -3 1 - .  R uU l
go budżet na r. 1894/5 okazuje znaczną ’ rosyjski papierowy 1-29-50 do 1-30-50. 100 marek
poprawę. M inister zaręczał, że równo-1 nieoemikl0 5890 do 5980
waga w gospodarne państwowej u trzy- =  - _____
maną zostanie. |

L ondyn  d. 26. listopada.
W skutek strejku, urządzonego w 

Belfast przez właśoioieli w arsztatów  
okrętow yoh jest przeszło 10.000 ludzi 
bez za jęcia ; nędza okropna.

Z giełdy wiedeńskiej.
Mimo bankruotwa fabryki tkackiej 

Józefa Maschek1a, której pasywa w yno­
szą pół m iliona zł. i mimo wiadomośoi
0 bankruotw ie lwowskiej firmy Gold 
s te rn  et Lówenherz, o ozem w w iedeń­
skich kołaoh finansowych i ekonom icz­
nych z w ielkiem  zdziw ieniem  się do­
wiedziano, łatw iejszy był wczoraj (25 
b m ) report na w iedeńskiej giełdzie. 
T am tejsze banki n ie  staw iały  prawie 
woale trudności i owszem  ozyniły  spe­
kulan tom  w szelkie u łatw ien ia w prolon- 
gacji ultim a. Co większa zastosowano 
radykalne lekarstw o dla uspokojenia
1 w lania nowego życia w giełdę. Za k re­
dy towe akoje i za akoje kolei państw o­
w ych, za te dw a najw ażniejsze papie­
ry , k tóre też najw ięcej uoierpiały na 
zniżoe, żądały  banki dotąd ua podsta­
wie obecnego ioh kursu dopłat w wy-

Dział ekonomiczny.
— W ywóz b y d ła  z Galioyi je s t 

jak  wiadomo zwłaszoza w latach n ieu­
rodzaju znaozny. K ieruje się p rzew a­
żnie na W iedeń, ohoó w ostatn ioh  cza- 
saoh ooraz liozniejsze zdarza ją  się 
transporty  do Monachium, W rocławia, 
Ołomuńca, P rag i i Berna. 0 :ó ż  u ła ­
tw ienia w transporcie wołów do tyoh 
m iejso zby tu  są dla naszyoh rolników 
i kupców  bydła bardzo ważne. S tarano  
się o n ie w ielokrotnie, a ostatn ią, n a j­
św ieższą próbę w tym  w zględzie pod­
ją ł lwowski Bank hipoteczny. W/yje- 
dnal u dyrekoyi kolejowyoh dla Biebie 
praw o w ysyłania pooiągów tow aro­
wych pospiesznych do W iednia i do 
innych  miejso zb y ta  po cenach zw y­
kłego pooiągu tow arow ego. Bydło te ­
dy, przew ożone pociągiem, za k tóry  
Bank wobeo kolei odpow iada, p rzeb y ­
w a d rogę z miejsoa produkoyi na  ta rg  
w oiaBie o 30 godzin krótszym , a za to 
ponosić będzie eksporter jedyn ie  kosz! 
1 zł. 50 ot. od sztuk i. Bank h ipo te­
czny  ogłasza w łaśnie, iż tak i pooiąg 
tow arow y pospieszny odchodzić b 
dzie z Galicyi oo czw artku , a gdyby 
poniedziałkow y ta rg  w iedeński p rz e ­
niesionym  byó musjlał k tórego ty g o ­

dn ia  na w torek, to w piątek , stanie 
zaś w W iedniu w sobotę, a w zględnie 
w niedzielę rano. Korzyści z tego n- 
rządzenia odnoszą eksporterzy trz y  — 
pierw szą jes t to, iż bydło krótszy czas 
podróżuje a zatem  i m niej traoi na wa­
dze, drugą że m e po trzebu je  byó p rze­
ładow yw ane w Oświęoimin, a trzeoią, 
że wcześniej przybyw ająo na ta rg , by­
dło galioy jsk ie może w ybrać lepsze 
stanow iska w stajn iach wiedeńskich, 
których tam  brak. Nie rów now aży więc 
tych  korzyści drobna opłata półtora zło­
tego od sztuki.

— Dyrekcya kolei państw. Półno­
cno niemiecki rncli zbożowy pomiędzy Ga- 
licyą a Bukowina. Z dniem 1. grudnia wej­
dzie w życie dodatek III do taryfy z 1. 
sierpnia 1894.

Ruch towarowy pomiędzy Ulowo loco i 
transito a Galieyą, Bukowiną i Rumunią 
przez Warszawę Granicę. Z dniem 1. gru­
dnia wejdzie w życie dedatek III do taryfy 
dla wyż wspomnianego ruchu towarowego.

— G ie łd a  p e te rsb u rsk a . R »zultaty  
prao petersburskiej komisyi do reform y 
giełdowej zostały ostatecznie u ję te  w 
następującej redakcy i: 1) W szystkie
praw a i U9tawy, dotycząoe organizaoyi 
giełd, są zaw arte w normalnej ustawie, 
działalność zaś giełdy reguluje się w e ­
dług przepisów postępowania dla każdej 
giełdy oddzieln ie; 2) zgrom adzenie
giełdowe ze swojego sk ład a  przedsta­
wia ty p  zam kniętego tow arzystw a, z 
praw em  przyjm ow ania i w ykluczania 
członków ; 3) g iełda posiada s&modzieiny 
m ajątek ; 4) w ładza g iełdy koncentru je 
się w ręku kom itetu  giełdowego, w y­
bieranego przez zgrom adzenie giełdowe 
ze swojego grona. K om itet giełdow y 
we wszystkiem , oo dotyczy strony  go­
spodarczej giełdy, w inien je s t zdaw ać 
spraw ę przed zgrom adzeniem  giełdo- 
w em ; 5) handel giełdow y odbywa się 
na giełdzie w dni i godziny zebrań 
gieldowyoh, leoz przy  pew nyoh w a­
runkach ; ju rysdykoya giełdow a może 
sięgać transakoyj, dokonyw anyoh po 
za g iełdą; pobiera się pewna opłata od 
papierów za dopuszczanie ioh n a  giełdę 
i za ooroczne ioh n o to w an ie ; 7) u s ta ­
naw iają się w arunki dopuszczenia p a ­
pierów na giełdę i usunięoia ich z n ie j ; 
8) uznano w zasadzie niezbędność re- 
jestracyi g iełdow ej; teohniozne szoze- 
góły jej będą następnie opraoowane 
w specyalnej kom isyi techn ioznej; 9) 
transakeye giełdowe m ają pewne przy­
wileje, wyłuszczone w ustaw ie giełdo­
wej. Centralnym  organem  ich jnrys- 
dykcyj je s t kom itet giełdowy; 10) u s ta ­
nowiono zasadę swobodnego pośredni- 
otwa na giełdzie, z prawem przysługu­
jącemu kom itetow i giełdowem u dopu­
szczania jednooześnie m aklerstw e przy­
sięgłego, lecz z szeregiem  Ograniczeń 
dla tego osta tn ieg o ; 11) b iu letyn  jes t 
aktem  wyohodząoym pod im ieniem  i 
pod m oralną odpow iedzialnością kom i­
te tu  giełdowego i sporządza się kole­
g ialn ie z udziałem  przedstaw icieli m i­
n isteryum  finansów.

S tan  powietrza. Ubiegła doba była 
pochmurną, wczoraj wieczorem mieliśmy sil­
ną mgłę, średnia temperatura doby się 
obniżyła.

Barometr opada:
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godziuie w pr>
ładni'- i 68 0 mu;

Prognoza ub dobę d, 27 listopada I r .  
(od północy uo północy) Wiatr będzie ie> 
do kierunku zmienny z zachodu o średniej 
prędkości około 4 0 ui/eek.

Sreiniii temperatura doby około 3 0°C, 
aiebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
względna wilgotność powietrza będzie około 
90 Y„.

Opad, nieznaczny śnieg.

D ziś dnia 27 listopada: Wirgiliusza. 
— Htirya i Sam.

Nadesłane.
(Zs tę rubrykę redakcja nie odpowiada.)

W szystkim  łaskaw ym  dobrodziejom, 
k tórzy  m uie łaskaw ym i datkam i w spo­
mogli, składam serdeczne dzięki i będę 
się m odliła do Boga o zdrowie.

Melania Skorbeclta
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T A K  B Y Ł O .
1’owieść

H. Sudermanna.
CZĘŚĆ DRUGA

(Oiąg dalszy.)

— Oóż miał- m uczynić? — wyjąkał 
Gustaw, nie przeczuwając,, do czego przy­
jaciel zmierza.

— Powinien byłeś czynić kroki celem 
pojednania... Tu znaczy... chciej mDie 
dobrze zrozumieć... nie jest to żadnem o- 
skarzeniem .. Z mej strony nieuchodzi 
łoby to... Bo tu więcej jest mego prze­
winienia.

— Twego? .!
— Bezwątpienia! J a  byłem pośredni­

kiem, powinien byłem być i pojednawcą... 
I  dziś jeszcze stoję jakby w obec za­
gadki, że mi się nie udało zażegnać sku­
tków swej sprzeczki... Żle sprawowałem 
wówczas mój urząd... Rhadena powinno 
się było zmusić, by cofuął obraźliwe sło­

wo, boć to wyraźne, że tylko w uniesie 
niu mogło mu się było wymknąć. Dość 
surowo sądziłem siebie. Przyznam ci się 
nawet, że czasem zapytuję siebie: Czy 
miałem prawo pojąć żonę człowieka, do 
śmierci którego bezpośrednio się przyczy­
niłem ? No, są to może skrupuły zbyt pe 
dantyeznego sumienia i nikt oprócz cie 
bie nie ma prawa czynić mi wyrzutów.

— Wyrzutów... ja? — zawołał Gu­
staw, pojmując zwolna, że ten niepopra­
wny marzyciel w swem wygórowauem 
pojęciu sprawiedliwości przyjmuje na sie­
bie cudzą winę.

Gdyby przeczuwał !
— Tak, ty, mój drogi chłopcze 1 

ciągnął Jerzy  dalej. — Nie ukrywaj, z 
fałszywych względów na mnie, co my­
ślisz o mojem postępowaniu.. Ja jestem 
winowajcą, ja  sam. Dom ten powinien 
być tak samo twoim jak dom w Hale- 
wiuu... I  najszaleńsza nawet miłość nie 
powinna mnie była skusić do wprowa- 
djeuia tu kobiety, która swym widokiem 
owe nieszczęsne wydarzenie ustawicznie 
przywołuje ci na pamięć... Bez jej wie­
dzy i woli, naturalnie... Bo cna ci tak 
zupełnie przebaczyła, że często zapytuję 
siebie z trwogą, jak takie przebaczenie i 
zapomnienie możliwem jest na ziemi... 
Wydaje mi się ono wiarołornstwem na 
ojcu jej dziecka, a przedewszystkiem — 
tu twarz Jerzego poczerwieniała ; odwró­

cił się, by rychlej zapanować nad wzru­
szeniem — przedewszystkiem na dziecku
samem... Widzisz, w skutek nadmiernego 
rozmyślania stałem się gorzkim i nie­
sprawiedliwym, gdyż w końcu czynię jej 
wyrzut za zbytnią jej miłość i moje wła 
sne szczęście... Jedynie w skutek tego 
zupełnego przebaczenia stało mi się mo­
żliwem, nie siać tu przed tobą jako 
zdrajca naszej przyjaźni, jakkolwiek za 
wiele jeszcze rzeczy muszę cię prze 
prosić.

— Je rzy .. ja tego nie wytrzymam 1 
— zawołał Gustaw, zrywając się z 
krzesła.

— No, czego nie wytrzymasz? — od­
parł tamten dobroczynnym tyoi tonem, 
jakim się zwykło przemawiać do zbytnio 
żywycb dzieci. — Źe połowę twoich kło­
potów chcę wziąć na swoje barki?... Tak 
się należy, mój chłopcze. To moje prawo, 
tego ja  w ym agam .. A gdyby w przyja­
źni istniało jakie konto, powiedziałbym, 
że tak jestem u ciebie zadłużonym, iż o- 
bliezyć trudno, czy się z tego kiedyś da 
jaki bilans utworzyć... Nie parskaj i nie 
□ganiaj tak dziko po pokoju... ty wiesz, 
że tego znieść nie mogę... A zatem... za­
niechaj wszelkich bezpotrzebnych wzglę­
dów i bądź na przyszłość znowu otwar­
tym ze mną... my obaj najlepiej wycho­
dzimy ze sobą, gdy sobie wszystko po­
wiemy... chocby to boleć m iuło.. Tylko

nic nie ukrywać z przesadnej delikatno­
ści i nie unikać siebie !

Gustaw wydał ze siebie jęk głuchy i 
podnosząc w górę ramiona, stanął przed 
przyjacielem.

Był zdecydowanym przyznać się do 
wszystkiego.

Pragnienie prawdy, tak potężne, iż 
śmierć za tę ceoę wydała mu się poią- 
daBą, paliło jego znękaną duszę.

Ale już w następnej chwili zre.fle- 
Tktował s;ę: To co chcesz uczynić, jest 

szaleństwem. Równałoby się morderstwu.
Tak więc milcząc osunął się na krze­

sło. Półcień, który panował po za obrę­
bem lampy przysłoniętej zieloną umbrą, 
ukrył wzburzenie, jakie nim miotało, ina­
czej mógłby był się zdradzić.

— I jedno, mój chłopcze, — odezwał 
się Jerzy znowu. — Podz.ęka, jaką ci 
jestem winien, już dawno cięży mi na 
sercu.

— On mi jeszcze dziękuje! — pomy­
ślał Gustaw z rozpaczą.

— Musisz się o tem dowiedzieć, aże­
byś miał s'ę cieszyć z czego: stałeś się 
dobrym geniuszem mojego domu... Nie 
zaprzeczaj mi, to fwkl... Zdaje się zre­
sztą, że dyabelnie umiesz obahodzić się 
z kobietami. Bo zUedwie uwierzyć mo 
żna, iak bardzo Felicya, odkąd by rasz  u 
nas, zmieniła się na swoją korzyść.. 
Gdybyś ją  był przedtem widział, nie

30|o Losy Serbskie 
HAFTY najnowsze!

nie przedłożone w  term inie oznaczonym  do k on w ersy i 
przyjm ujem y celem  przeprow adzenia potrzebnych  

kroków  w  m inieteretw  łc akarbn w B elgrad zie

patrzyłbyś z tukiem zdumieniem... Te 
niedorzeczne zabawki z młodzieżą okoli­
czną skończyły się... Niedawno, gdy żar­
tem wspomniałem jej o tem, rzuciła mi 
się z załzawionemi oczyma na szyję i 
prosiła, bym nigdy nie mówił o tem .. 
Żyje po domowemu i stara się czemś 
zająć... Fantanstyczne jej kaprysy znikły 
bez śladu... nie płacze już bez przyczyny 
i nie żywi się marmoladą i madeiią... 
Poglądy jej zyskują na mocy i spokoju... 
A przedewszystkiem jedno, czego przed 
tobą nie będę ukrywał: ona teraz zupeł­
nie należy do mnie. Bierz miarę z tego, 
jak szczęśliwym jestem, a jak nieszczę­
śliwym byłem.

W piersiach Gustawa obudziło się 
jakieś uczucie wstrętu, które wylluma- 
czył sobie, jako wypływ uczucia wstydu 
za niezasłużone zaufanie i stłum ił je na­
tychmiast, bo sądził, że może się jeszcze 
spodziewać szczęścia.

Odetchnął głęboko i uścisnął serdecz­
nie rękę przyjaciela.

Trwoga jego była bezpodstawną.
Może sprawa nie stała tak żle, może 

była jeszcze nadzieja i dla niego.

V.
Zbawienne skutki tej rozmowy zalar 

ły się znowu po upływie kilku dni.
Ślepe zaufanie, jakiem przyjaciel go

obdarzał, dręczyło go. Jakkolwiek bardzo
obawiał się jego podejrzeń, mniej pew­
ności wydałoby mu się balsamem, gdyż 
przestępstwo jego tym sposobem zostało­
by zaliczone do rzędu możliwości. Po­
między wypadkami, które Jerzy, wedle 
jego własnych słów, jako niedorzeczne 
wyłączył, miała prawdopodobnie miejsce 
i miłość Gustawa ku Felicyi. W logicz- 
nom zestawieniu przyjaciela nie łatwo 
było czegoś nie dostrzedz, ale wytwor- 
ność jego serca niweczyła to, co bystrość 
jego umysłu zbudowała.

Były chwile, w których go za to nie­
nawidził. — Gdyby Jerzy posiadał byl 
przed swym ślubem więcej nleufuości, 
nie byłoby przyszło da csłego tego nie­
szczęścia.

I przewrót w umyśle Jficyi, który po­
czątkowo zdawał się tak obiecującym 
niepokoił go, im więcej nad tem rozmy­
ślał. — Jeżeli było to prawdą, że go jus 
nie kochała, zkądże ten potężny wpływ 
jaki ponownie na nią wywierał?

Nie śm iał dalszych wyciągać wnios­
ków, ale myśli jego okrążały niebezpie 
czue pole jak dzikie zwierzę okrąża noo- 
ne ognisko.

(G. A. n.)

S ok al i L ilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany 
we Lwowie*

J z Drezna, Wrocławia Lipska i Berlina
otrzym ał i poleca najtaniej Specjalny magazyn haftów Doń firmą J. K0CAB1K LWÓW, 

Halicka 1. 1.
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jakoteż wiele innych artykułów dekoracyjnych — do handlu
A. KRZYSZTOFOM!

w e L w ow ie , p lac  H alick i I. 2. 1 3 3 0
W l U l n g n a I

Najmniejsza

MeczKa flo ulioMstwa
wys/.ła świeźn nakładem

k s ię g a m i katolickiej

lira fftAD. IIM0fSIIEG0# s .”
w  K r a k o w i e

Zastępcy
we m m m iniejsi:;uii Galie) i

<ą p o s z u k i w a n i  prze/.  w ię k s z e  a u s t r .  Tow .j  
U b e z p i e c z e n i a  Sil w y p a d k ó w .  P r z y  u Jpo - j  

n ą jo u to ś e i  i p i l n o ś c i  nu/ na  lizy-; 
lor-hód. Liczyć ningą tylko 

osoby n ie p o s z l a k o w a n e g o  e h . i n t k t e r u  , go­
dni b a łk u w i i i łg o  zaufania. Wyraźna zgło­
s z e n i a  z p a d a n i e m  w iad & o tw :  „D. 4 5 5 8 “ ,
Rudolf Mo«se, Wi6npod tytułem : K s ią ż e c z k ą  m in ia tu r o  

, czyli Kr ó t k i  zb io rek  m odlitw  
11 loży 1 S. 15.

Wielkość ksia/eo/ki wynosi 7/5 centim. 
drukowana na najpiękniejszym welin e, 
drtd.nenii ale bardzo wytażnemi bo znpfiM 
nic nowenii ozeioukami, z obwódką różo­
wa na każdej stronicy, opr. bardzo elegan­
cko w miękka skór ę , brzegi złote a pod o d  5 0 0  z łr .  d o  n a jw y ż s z e j
niemi pasowe. . - , ,  . j a k o  k r e d y t ,  o s o b i s t y

Cena egzemplarza: 2. V 4 I 5' ko■ ' . ■> . « Dl l j a
ron, stosownie do skromniejs/.ej lub h ardz ie j-dysk re t.n ie  z a ł a t w i a  A y O n tu r  B u d a  
o/dobiiej oprawy. Na porto dot czyń 15 et. p e s t , P o s  f a c h  107. 7335

Pożyczki
HARTWIG iv06E

w  Bódenbach n/E
Do nabycia we wszystkich 

delikatesów i drogueryach.

rzeteln ie i ”

handlach
7352

DROBNE OGŁOSZENIA
no 1 et. od wyrazu. Bo wydzierżawienia

dom zajezdny
kawy /  aiimki 3-20, z chińskiego srebra jprzy  g ł ó w n y m  b a r d z o  u c z ę s z c z a - '

stare i nowe sprze­
daje najtaniej

E m i l  W e i n e r
WIO 

I., Sel/thorguitse 4.

YŻKI 7. aIpak i złr. 0T>‘- 
srebra złr. 14 za tU7.in.

7 chinskieiro 
Łyżeczki do

/dr. 7 za tuzin, poleca Piotr Chrzastowski. n y m  t r a k c i e  s t ry j .s k im , s k ła d a ją c y !  
handel żelazny wa Lwowie, plac Kapitulny ^  7 4  p o k o i , s t a jn i  o b s z e rn e j , ,

z d o d a tk ie m  o g ro d u  k i ! k u m o rg o - | 
Z g ło s z e n ia  z g r z e c z n o ś c i :  

.   G a zd y  N arcdo  I
szycie 1 reperacyo bielizny i^su- fcej p o d  lit<: J .  G . 73 0 i

domowego, w e g o .I S Z K O I E  gospodarstwa 
przyjmuje się abonament na obiady A d m i n i s t r a c j i

1 (uaprzeciw katedry t.j

W
jikoteż szycie 1
kien,  ora/, wszelkie rohoty w zakres 
domowy.di wohodząoe. Lwów 
I. 1,1.  pi ;  ro.

\ I A R Y J  U IL U tY IC / koncesjonowany 
i ' l  kantor służ wszelkieso z a w o d u . Syks-

10ói

e ł u ż b i s t e ,  po leca!
106

Winogrona feslawskie, 
Brzoskwinie, 

Gruszki i Jabłka tyrolskie
wysyła najstaranniej opakowane

U a n d o l 7 lflłl

ALBERTA SZKOffRONA
I .w ń w ,  p lae  M a ry a c k i  7.

ulica Cicha 
!*Ui

tiiska, róg Szajnochy 1. 7.

STRÓŻA piśmiennego
■ ‘ ..............

Zarzad dóbr Sidorów
0. p. Husiatyn

poszukuje od 1. m arca 1800
Na

k
Biuro Polińskiego.

k w i t n ą c e pokoju do 6O N W A LIE kwitnące w 
tygodni, z przepisuu pielęgnacyi, roz-i 

syła 100 sztuk za złr. UoO, luOO sztuk za 
10 złr. Zarząd ogrodnictwa w Lubyczy; 
królewskiej, poczta i stacya kolei. 104i

zimę!
t a i ,IBI) i

kK Z Y JM l J Ę

i kowala-maszynistę. j K i t  d o  o k i e n
Ten ' statui musi j,osiada,; egzamin na I f  I T A f t .  I  j f ^ T Y l O T l  L 

maszynistę i podkuwacza koni t własnym 
uczniów na staneyę, za-]k0sz'.em utrzymywać c/eladnika, który poleca po najtańszych cenach

W nw O L F  CZOPPI pras/a się o oterty wraz z odpisami; V V I W  ■  V «  ab
świadeetw, które nie będą zwrócone żadne-| 
mu z kandydatów. 7394

k pewuiając lakowym opiekę inacierzyn- f)ioG f,y zastąpić so w kuźni 
ską, wikt zdrowy i dostateczny, pomieezka- ;zajęty będzie przy młoearni parowej.
nie w najzdrowszej dzielnicy Lwowa, w po 
śród ogrodów. Łaskawe zgłos7.enia przyj­
muje Zofia Gołęmberska, wdowa po zna 
nym publiej ście i redaktorze. Lwów, ulica 
*w. Teresy 1. 20, I. piętro. k5

ijK E M IO W A N E  medalami tutki Niam - 
l  jowskiego są wszędzie do nabycia.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

Lwów, Żółkiewska 1. 2

Moja mała
mięta v Smutno bez niej, — próżno

Natychmiast
lub z wiosną roku przyszłego

o t r z y m a ć  m o g ą  p o s a d ę :

Nadleśniczy
w S ta re  k u ra c y jn e

!NA TOKAJSKIE
w w i e l k i m  wybór-/,o 

po zł. 2 40, 3, 3-50, 4, 12 za flaszkęrutynowauy, z roz­
legła praktyka we <W 7 T T ‘l h 3 l  A

jak się miewa V czy pa- wszystkich gałęziami swego zawodu, z W  rÓV nił-Ż \ R f  A  J M  J E L  S to łow e 
J - - x ■ >_ aiiaem wyy.<zyu\ i bardzo dobrem1, polece-

, niamj.

p a s z t e t  Rachmistrz tg & ó T Z Z
z gdic-h wątróbek jak sztraeburgski, teryn-ljzie i dobrze polecony.

Zrr’ id  dworu Łapszyn, Brzeżany. łr iPisarz i manipulant
— kiogłe w pióize i rachunkach,  stanu wol­

nego, dobrze polecony.
Zgłosić się należy do Głównego Zarzą­

du dóbr w Ostrowie p Tarnopol.
Podania n euwzgięduione pozostaną bez 

odpowiedzi, świadectwa przedkładać nn!e i 
ży tylko w odpisach , gdyż takowe w ża i
dnjLn r. /.ie zwrócone nie będą. 7..9S'

P e w n y  s k u te k
m -ja wypróbowane 7323

K A I S E R A  
Karmelki miętowe

n a  b rn k  a p e ty tu , ból ż o łą d k a
i n ies traw n o ść .

Prawdziwe w paczkach po 19 *..30 et. 
sprzedają: we Lwowie O T. Wineblft- 
ra Syn /  w Sranisławowie Dr. A. Beil. 
w Kołomyi E Stenzel aptekarz  ̂ w Ka­
mionce Karol P ilew sk i, w Lhnowie 
K. K alużniacki, w Dynowie Jan Wo- 
dyńak i , w Samborze d. AieksiewiCi.

i y, łasii6£0 bnteltfTaiia 
z Dorętą liezwziięiaiii ahtara'a ści

polec-a handel 7238

St. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.

WINU
1882 

W Ł A S N E O O  
C H O W U

ostareza od 56 litrów w iw yi, biał# litr 
■o 84 3*nt.,0 «orwon» po 26 oont. Próbki 
i togo 2 litry opłat, i*  wysłaniam 95 coirt 
t e o « d j r k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l l t a c h  przy G o n  o b i t a ,  Styryi

FIGLARZ
Kalendarz Humorystyczny, ilustrowany I 

Informacyjny na rok 1896.
jest do nabyeia we wszystkich księgarniach 
i handlaeh papieru po 30 ct. - łfłówny 
skład w handlu A Klimka, Batorego 1. 2.

H E R B A T Y
zaw sze św ie ż e ,  dobre 
i tanie, bo największe 
zyskały rozpowszech­
nienie : Gospodarska 
złr. 1 6 0 ;  — Herbaty 
czarne dobre złr. 2, 
złr. 2'40, złr. 2-80;  
Viktoria złr, 3-20; Fa 
milijna złr. 3’40, 3-60

i 4 złr. za ‘/ 2 kilo Beto. Okruchy herbat złr. 1 4 0 ,  złr, r o o  i 2 złr. za /* kilo netto.
Po cenach oryginalnych prawie we wszystkich znaczniejszych handlach Galicyi do nabycia.

Ż ądać zaw sze „H erb a ty  z rą c z k ą 11- ' W J

Magazyn herbat Juliusza Grossego w Krakowie.
We Lwowie skład w handlu W ła d y s ła w a  B ażan ta  ulica Halicka.

j p B i a n w ®  |

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4% A S Y 6 N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37 , ASYBRAT7  KASOWs
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

w szystk ie  zaś zn a jd u jące  się w obiegu 4 ‘/ ł 0/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniow em  wy- 
powiediieiiiem oprocentow ane będą p o e z ą w s z y  o d  d n i a  1. m n j a  1 8 9 0  p o  4 ° /0

z  30-diłiow em  term iuem  w ypow iedzenia.

Iiw ów , dnia 31. H tycznia 1890. D y r e k c y a ,

COGNAC
Czuba-Durozier & Comp.,

fra n c u sk a  la b ry k u  kon iaku

P R O  M  O  K T  T  O  P t .
tĘF W s y .ę d a i le  tło  n a b y c i a -  I M  T37‘2

Generalny zastępca:  R uda & B lo ch iim in  YYlen- H udapest.

° tr z  
r*zSol>

' J i  i W n i c i
„ n  . . / ' ą,Q,r>Głi
ł ,°

Richtera Kotwiczne skrzynki bubswlane

i

I !

/.ujmują il,,;ycluizas 
najpiiTwsz.s mi.■ j-  

x<:,.; są.iuc najmil- r 
szyiu podarkiem 
gwiazdkowym II I
dziuc i  p r z u s z t , )

1 rzy  Ii-I iiiuli. Dla  
n ió z w y k łu j  t r w a -  
iuśr-i są sl,i-/ viil,i 
I" liinii.uni, jalai 
1,'ż d la  w a ż ­
ne j z a l - l j .  iż

dopełniać i powiększać: j< 
można. K luby jes/rze nie 
znal tej najwspanialszej ze 
wszyslkii-li zabaw i zajęć:, 
nioebżo zażąda ml pmlpi- 
saiiej li l iny nowego, ilu ­
strowanego eonnika, a 

'trzym a  go l,eZ|itatnio. Trzy zakupnio nałoży wyraźnie żądać-: 
Richtera Kotwiczną skrzynkę budowlaną, a nie przyjmować skrzy- 
nek bez marki fabrycznej Kotwicy, ale [irzeciwnie. lakowe sta­
nowczo odepchnąć: kio tego zaniieba. otrzyma łatwo -krzynkę 
podrabianą. J 'rosimy zważyć, że li tylko prawdziwe Kotwiczne 
skrzynki budowlane systematycznie dopełniać można, a zatem 
podrabiana skrzynka najmniejszej nie ma wartości jako dopełnienie. 
Kadzimy żalem, li tylko prawdziwo skrzynki kupować, któru po 
eenio 10 kr., 75 kr,, 1*0 kr. do (i zh. i wyżej mają stale na składzie

w s z y s t k i e  l e p s z e  s k ł a d y  z a b a w e k .
N o w o śc i Richtera gry  Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmie- 

rzyciel, Krzyżyk, Pitagoras i Id . <'ena 35 kr. P r a w d z i w e  t y l k o  
z K o t w i c ą !  p  A d  R i c h t e r  &  C i e

P i e r w s z a  a n s l r . - w p ^  c e s .  i Kr . i l .  u ; n v y  m i !. I‘; i b r y k : i  s k r z y n o k  I n h L . w l a u y r h  
Konior i sk ła d : Ńtbelangiagat'  2 4 W i e d e ń  I n l i i v k a :  N 111,1

R u d o l s U d t  1 Jjrył.giai. O lte u ,  R o t t e r d a m ,  L o n d y n ,  K o w y  Y o r k ,  2l:i Peafi-Streit.

C. k. dostawca dworów pa t e n t  i p r z y w i l e j

E X 8 1 C O A . T O R
B  m e d a l i ,  £3 d y p l o m y  1 h e r b  6233

Usuwa wi lgoć,  n iszczy  r a d y k a l n i e  g rzyb ek  d r z e w n y  itp
Broszury ilustrowane wysyłam franeo.

A u « n t ó .v  p o * 7 .|» k u ję .
A d r e s  d i a  ]>isjn i t e l e g r a w ó y r  :

E x s i c c « t o r ,  W l e n .

Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
ważać na „Exsieeatora“ herb państwa, 
bo w Galicyi sprzedają róine smarowi­
dła b. zwartościowe zamiast Exsiccatora.

N a  sprzedaż.
I W I n ! n ł / a L  7 ' D I Y ł c l f  i w Pow‘ pilzneńskim, 3 mile od sta- 
' L l C l I l b M  ry i kolejowej, 1076 morgów obszaru
7. tego 377 morgów ornej ziemi , łąk i pastwisk, a 69D morgów łasn, 
gorzelnia, młyn z tartakiem , cegielnia. Cena bez inw entarza 150.000 
złr. Dług Tow. kred. zTJJm.sk. 37.000 złr.

l \ / | e |  7 i O m c l z  I 1 Od Stanisławowa, 130()m. ob-
f c I C I I I o M  szaru , z tego lasu 1000 morgów, 

(dochód netto 0500 złr.) roli skomasowanej 300 m. Dom mieszkalny 
w pałoeowym stylu, Budynki całkiem nowe. Cena 180.000 złr. Dług 
bankowy 52.000 zł.

I W I r . i n t p l /  7 l 0 r V l c l ż  I ^  pow. złoczowskim, 3 kim. od sta- 
f c I C I I I o M  oyi kolejowej, 250 morgów obszaru, 

dom mieszkalny o 10 pokojach, ogród warzywny i owoco wy, 2 s ta j­
nie, 2 stajnie itd. Cena 48 000 złr. Długi 22.000 złr.

F n ! \ A / H r l ć  0f* 4 kilometry, 70 m. o bszaru , czarnoziem,
i U l W d l  poczta i stacya kolei w miejsca. Cena 20.000 złr.

IWI n  m ł / \ L  -> j a  p y t e  1  ̂ i P°5Y. Kamionka S trutniłow a, 2 kim, 
ł I U I I I o M  od stacyi kohjowej, 130 m. obszaru, 

z tego a0 m. łąki dwukośnej i 10 m. lasku, dom mieszkalny o 4 po­
kojach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez 
inwentarza 30.000 złr. Dług hipoteczny Banku krajowego 15.000 złr.

we TjWowl’e ’ fc-piętrowa, wynajęta rządowi, bar- 
|V < I I  1 1 I tJ I  I I L U  ,}z0 dobrze się rentująca. Cena 56.000 złr.

Bliższych wiadomości uizieli
Kancelarya adwokacka Dr. Winc. BaJabana i Dr. Al. Vog!a

we L w ow ie . przy  n llcy  K o p e rn ik a  1. 7, I. p ię tro .
Pośrednictwo wykluczone.

rM t  m l M U M  l o J U s a l u .
N a jta ń s z y  s k ła d  to w a r ó w  o p ty c z n y c h  i  m e c h a n ic z n y c h

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod „Kopernikiem11 

przeniesiony został do nowego lokalu p rz y  p lacu  H a lick im  1.
P o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h  w wielkim 
w yborze okulary, cw ibiery, lornety, b a ­
rom etry, ciepłom ierze. — Kępa racy o 
n a jry c h le j  i n a jta n ie j . U rządzenia 

dzw onków elektrycznych. 
Zamówieniu z prowincyi odwrotnie. Adres; Optyk 

K op ern tck l, Lwów plac H alick i I.

Ruch pociągów kolejowych
o b o w iązu jący  z d u łem  1. m aja  1895 (czas śro d k o w o -eu ro p e jsk f).

Poeiąjęi
pospieszne

Pillutf, świeżość i iilliiliiić cery
otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakomity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od-
szcp-*góluiouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Briilantina płynna i krystaliczna jest najKpszym środkiem do 
piękoego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor czarny lub ciemny. Doga J zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo prztjemnym  zapachem w laseczkach 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomadą balzamipzna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywiaca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JAN IIIM TO W KZ
m agister farmacyi i chemik sądo«y, -właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych 
wc L w ow ie u lic a  K o p e rn ib a  1. 3, u lica  H Ifck a  I. 11.

YY K rakow ie  Sukiennice 1. 20. W tz e ru ło w c a c h  Itynek 1. 2.

>0000ooooo oooo ooo ooooooog
Zawiadamiam niniejs-iera moich Szan. odbiorców, że Q  

istniejąca od kilkunastu lat fabryka pod firmą mojego mę- q  
ża śp. Ant. Gawłowskiego, obecnie nosić będzie finirę V

FABRYKA TOTEK CYGAEETOIYCH
H A A Y I  G A W Ł O W S K IE J

c i a ^ w n i e j

ANT. GAWŁOWSKIEGO
i odtąd znajdować się będzie we Lwowie 

p r z y  u l i c y  O r m i a ń s k i e j  1. SO.
Upewniam zarazem moich Szan. odbiorców, że wyroby mojej fa­

bryki etynne z dobroci nie zmienią się wcale ani w gatunkach ani w oe- 
nie, gdyż fabryka od założenia pod mojem prowadzona kierownic wem, f )  
i nadal przezemnie prowadzoną będzie. Dziękując za dotychczasowe ła- 
skawe względy, upraszam i nadal o takowe" kreśląc się z poważaniem w

Maryn Gawłowska. O
OOOOO OOOOOO GOOOOOOOOOOOOO

Pociągi osohowPo L w ow a p rz y c h o d z ą :

Z Berlina . . . . .
Z brakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy . . . .
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września) .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów lub 

.Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów . . . .

Z Chabówki przez Tarnów łub Rzeszów ,
Z Rozwadowf i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezo-Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z No w. Zagórza pnez  Przemyśl .
Z Chyrowa przez Przemyśl 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, iYlunk.)
Z Hrebenow* (od i0. lipca' do 31. s ie r )
Ze Skolego i Stryja
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
i  Suczawy, Husiatyna, Woąonionk) , Pc- 

ezeniżyna, Berhometu, Czudyua, Ra- 
dowioe , Kimpolungu , Bukaresztu i 
Jass . . . . .

Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słubody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Kadowiee , Berhomstu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sopowa 

L Suczawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sielicy, Radowiee, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu . . .

Z Sokala i Jarosław ia przez Kawę ruską 
Z Bełżca . . .
Z Podwołoczysb i Brodów ua dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec gł.
Z Brzuchowic (od 12. maja do 10. wrze­

śnio włącznie ,
Zim;hj wody co niedzieli i święta do odw.

Ze L w ow a o d ch o d z ą :
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Warszawy . .
Do M uszyny-l/rynicy przez Tarnów (tyl­

ko od J. czerwca do 3d. wrześn a) . 
l)o Muszyny-Kryniey przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Do Muszyny-Krynicy przez Rzeszów ;
Do Chabówki przez Rzeszów 
Do Rozwadowa i Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław . .
Do Mezó-Laborcz (Pesztu,Miskolcza) przez 

Przemyśl . . . .
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyśl ' ,
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Do Lawocznego (iMunkaeza, Miskolcza,

Pesztu) ,
Do Hrebenowa (tyiko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja . ,
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj 
Do Chyrowa przez Stryj .
Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peozeniżyna , Borhome- 
tu, Czudyna, Radowiee, Kimpolunga 

Do Suczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado­
wiee . . . . .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpoluuga .

Do Suczawy, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,
Kałusza, Nowosieiicy, Radowiee .

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoczysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoczysk i Brodów z głównego 

dworca , ,
Do Brzuchowic (od 12. mąja do 10. wrze­

śnia) w dnie powszednie 
Do Brzuchowic (od 12. maja Jo 10. wrze­

śnia) co niedzieli i święta . ,
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. wrz.)

Czas środkowo-europejski różni się oa iwowsuiego o 30 m m  
Godzina 12 czas środkowo-europejski =  godz. 12‘36 podług sega 
lwowskiego.

W biurze informacyjnem c. k. austr. kolei państwowych we Lw 
wie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Im perial), jes t sprzedaż bilett 
strefowych, okrężnych, dowolnie zestawianych, zeszytów do jazdy, t 
ryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w spr 
wach taryfowych i przewozowych.
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